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DZIENNIK NARODOWY
KINO-TEA R

RONA
Al. 3-go Maja 11*

Chluba kinematografii polskioj. Zachwyci, wzruszy, 
rozsmieszy oczaruje. Zmartwychwstanie pięknej epo­

ki Napoleońskiej p.t.

Ułan ks. Józefa Poniatowskiego
W roi. gł.: Smosarskaf Brodniewicz, Conti i inni 

Popołudniówka: „Łódź podwodna” 

Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe

M o c  w y g r a n y c h

szanse duie, a wiec grajcie
u NIEWIŃSKIEGO 
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w  POLSCE n ie m a  m i e j s c a  d l a  
4 TOTALIZMU PRZEMYSŁOWEGO 

pod tym tytułem podaje „I.K.C.“ 
sprawozdanie z zebrania dyskusyj­
nego w klubie 11 Listopada, na któ- 
rem_, w obecności m. in. gen. Skwar- 
czyńskiego oraz wiceministrów Ro- 
Sego i Chełmońskiego, omawiano 
sprawę organizacji życia przemysło­
wego.

Wg. wspomnianych re lacy j, na 
zebraniu tem zgodnie uznano, że w 
polskich warunkach żadne próby 
totalistycznej organizacji przemy­
słu nie mogą i nie powinny mieć 
*]]ejsca. W icem inister Rose podkre­
ślił przytem słusznie, że w kraju , w 
którym trzeba skierować najw ięk- 1 nego 
sze kapitały do przemysłu, należy 
Unikać haseł, wprowadzających za- 
m.Çt i niepewność, oraz, że zamierze­
nia M. P. i H. idą jedyn ie w kierun­
ku ograniczenia chaosu interwen­
cyjnego.

7 a иип*• а у ■ u ■ V ы  sjpitiSdaiin ришав
Х а в а  ÜjaÎAlIia Г(Л'ТАПЯ n n f l f f f l l nprzedstawiciela Sowietów w Bukareszcie

Р о г м / о я / е  е ж у  m o r d  e r  s i w o
BUKARESZT. Charge d 'affaires 

Z. S. R. R. Teodor Butenko zaginął 
w zagadkowych okolicznościach. 
Przypuszcza ln ie  stał s i ę  on  o f ia rą  
zamachu.

Butenko, który od czasu niedaw- 
odwołania pasła Ostrowskie­

go, kieru je sprawami poselstwa Z. 
S. R. R. w Bukareszcie, opuścił po­
selstwo w niedzielę wieczorem oko­
ło godz. 20-ej, by samochodem udać 

i się do swego mieszkania.
Chętnie notujemy te opinje w na 

-«•iei, żę przyczynią się one do dal- • j j
szego zmniejszenia obaw, jak ie  wer-, sadzi‘ Butenkę przed domem i zacze 
sje o zamienseniach roorganizacyj- kał, aż dyplomata zamknął za sobą 
nych М. P. i II. wywołały w życiu 
EOspodarczent i poza niem.

Fakt powstania tych obaw jest 
skądinąd jednem w ięcej potwierdze- ! 
niem, jak  bardzo opinja jrasza jest 
Wrażliwa na to wszystko, co pachnie I 
totalizmem. Doświadczenia robią tul 
swoje: z chwilą, gdy adm in istracja I

drzwi. Od t e j  c h w i l i  brak o Bu ten -  
c c  w ia d om o ś c i .  Służąca Butenki —

Rumunka, zapewnia, że położyła się 
spać o 23-ej i że Butenko do tego 
czasu nie wrócił. W poniedziałek 
rano była bardzo zdziwiona widząc, 
że Butenko nie nocował w domu. 
W godzinach przedpołudniowych w 
poselstwie zaczęto się niepokoić i  se­
kretarz udał się do mieszkania Bu­
tenki.

W mieszkaniu panował zupełny 
porządek, lecz na s c h o d a ch  znalezio­
n o  w i e l e  p o d e j r z a n y c h  p lam , p o d o b ­
n y c h  do  św ież o  w y w a b i o n y c h  plam, 
kruń.

Sekretarz zawiadomił niezwłocz­
nie policję, poszukiwania nie dały 
jednak dotychczas rezultatów. W

poselstwie Z. S. R. R. są przekona­
ni, że B utenk o  został p o rw a n y ,  lub 
n a w e t  zam ord ow an y .

Butenko przybył do Bukaresztu z 
Moskwy przed dwoma miesiącami i 
zamieszkał w czteropokojowym apar 
tamencie przy cichej ulicy w po­
bliżu poselstwa. Dom składa się z 
6 apartamentów. Cztery są zajęte 
przez funkcjonarjuszów sowieckiego 
poselstwa, jeden zajmuje właściciel 
kamienicy, jeden — małżeństwo ru­
muńskie.

Butenko ma 37 lat. Jego żona po- 
zoetaia z dzieckiem w Moskwie i 
miała wkrótce wyjechać do Buka­
resztu.

Projektuje jak ąś  reorganizację, to 
wszyscy są od razu przekonani, że 
skończy się na dalszym rozroście e- 
tatyzmu, interwencji i b iurokracji.

J a k  dalece do reorganizacyjnych 
Zamierzeń przylgnęło etatystyczne 
Piętno, o tem świadczy choćby opi­
n ja „K uriera Porannego“. Mianowi­
cie, podając znane już naszym Czy­
telnikom zaprzeczenie „Iskry“, zao­
patru je on je  pytaniem : Nię bedzie 
etatyzacji przemysłu? „K iirjer naj 
widoczniej nie dowierza.

Nie traktujem y tego jako denun­
cjację, an i nie mamy mu tego szcze­
gólnie za złe; bo taki sam jest na­
strój opinji, którą przyzwyczajono 
9° tego, że chlebem powszednim 
Jest rozszerzanie zakresu działa­
nia państwa, a  jego ograniczanie— 
niann^ niebieską, znaną jedynie z 

mów i  opowieści.
(k .).

flerotflec sttfedd rozbił śle o skały

ŻYCIE PARLAMENTU, któremu 
coraz to ktoś wypomina, że nie re­
prezentuje społeczeństwa i. który w 

t swych wystąpieniach wobec rządu 
* nie może się powołać na to oparcie, 
nie je s t łatwe.

Istn ieją trzy w y jśc ia  z tak ie j sy­
tu ac ji: zgodzenie sio na małość; po­
pełnienie samobójstwa; zdobywanie 
swą działalnością oparcia w społe­
czeństwie.

Przyznajemy, że ta  ostatn ia dro­
ga, którą zdobywać trzeba prawdzi­
wą niezależnością poglądow, jest 
najtrudniejsza. Jeże li chce się nią 
Uczciwie kroczyć, to wym aga ona 
Więcej odwagi, niż samobójstwo.

Sędzimy, że chęć kontynuowania 
Ä właśnie drogi skłoniła Sejm do 

odłożenia rewolweru, podsuwanego

MOSKWA. Największy sterowiec 
sowiecki „V-6“ odbywał lot tre ­
ningowy przed wyruszeniem na 
ratunek zagrożonej ekspedycji po­
larnej Papanina. W niedzielę o g. 
18.56 odebrano z pokładu sterowca 
radjotelegram , w którym komen­
dant doniósł, że przelatuje nad sta ­
c ją  Zemczuznoja, 39 km. od Kando- 
łaksza.

W te j chw ili łączność radjowa ze 
sterowcem została przerwana i nie 
udało się je j mimo wysiłków na­
wiązać.

Około godz. 22-ej zaczęły naply-

O  o s ó b  p o n i o s ł o  ś m i e r ć :
wać alarm ujące w ieści z  okolic 
Kandołakszy. Ludność donosiła, że 
o godz. 19-ej sterowiec zniknął z 
pola widzenia, zasłonięty przez pa­
dający śnieg. Po chw ili rozległo się 
kilka głośnych detonacyj, poczem 
nie można już było uchwycić szumu 
motorów sterowca.

Wysłano natychm iast ekspedycje 
na ren iferach i nartach. Równo­
cześnie usiłowano znowu nadal n a­
w iązać ze sterowcem łączność ra- 
djową, lecz bezskutecznie.

W poniedziałek o »w icie jedna z 
ekspedycyj ratunkowych odnalazła

slerowiec, który u leg ! katastrofie , 
rozb ijając się o skały — w odległo- 
śic  18 km. od sta c ji Biełoje Morje.

W katastrofie zg in ę li: pierwszy 
dowódca sterowca Gudowancew, 
drugi dowódca Pancew, pierwszy 
oficer Demin, drugi oficer Lagu- 
zow, trzeci oficer Kułagin, p ierw ­
szy naw igator T ifland  i 7 dalszych 
członków załogi. 3 osoby zostały 
lekko ranne, 3 wyszły z katastrofy 
cało.

Z Murmańska wysłano- na miej 
see katastrofy komisję śledczą.

Majcrka ctoczona przez fiote 
brytyjska i frarcuskq

SAINT JEAN DE LUZ. Agen­
c ja  Havasa do.no&i: Rozpoczęta w 
sobotę ofenzywa powstańcza na 
froncie aragońskim , między Terue- 
lem a Montablan poczyniła dziś zna­
czne postępy. Powstańcy za ję li miej 
scowość Alfambra, gdzie znajdowa­
ła się  główna kw atera rządowa gen. 
Sarab ia.

Akcja wojsk powstańczych ma o- 
becnie na celu zawładnięcie drogę 
z Teruelu do Saragossy i  odcięcie 
rezerwowych form acyj rządowych. 
Lewe skrzydło powstańcze posuwa 
się w kierunku zagłębia węglowego 
D utrillas.

Podczas zdobywania Palomary то 
stały zastosowane poraź pierwszy 
w ielkie masy kaw alerji.

LONDYN. „Daily H erald“ stw ier 
dza, że majorka, baza łodzi pod­
wodnych gen. Franco, została ub. 
nocy okrążona przez kordon bry­
ty jsk ich  i francuskich kontrtorpe- 
dowców, które skoncentrowane zo­
stały w wykonaniu postanowień 
wzmocnienia patroli morskich w 
ramach układu w Nyon.

Rzeczoznawcy uw ażają, pisze 
dziennik, że łodzie podwodne gen. 
Franco nie będą w stan ie przer­
wać się przez ten kordon i dotrzeć 
do szlaków, przeznaczonych d la że­
g lug i do portów hiszpańskich.

Odprężenie brytyjsko-wloskie
Możliwość pożyczki ang ielsk ie j d la  Rzymu

Przez posła Ducha. (k.)

Doniosłe oświadczenia
Hoży kanclerz Hitler 

w Reichstagu
BERLIN. Kanclerz H itler opuścił 

<feiś w towarzystwie von Ri.bberabrc- 
Pa Berlin.

Jak  słychać, kanclerz udał &ię do 
Oberealzbergu, gdzie opracowywać 
*ia zaęw«wieidziaaią na 20 b. m. mowę 
w Reichstagu.

W kołach półuraędo<wych tw ier­
dzą, że liczyć eię maleźy z  tem, że 
kanclerz poruszy w swej mowie sze­
reg  niezwykle doniosłych i ważnych 
momentów z dziedziny polityki za­
granicznej.

LONDYN. Renter komunikuje, 
iż ambasador Grandi w ciągu so­
boty i niedzieli dwukrotnie odwie­
dził min. Edena w sprawie przygo­
towania rozmów włosko - ang iel­
skich.

LONDYN. W kolach zbliżo­
nych do Foreign Office zaznacza 
się od dwuch dni doniosła zmiana 
nastrojów w stosunku do Włoch.

Narazie trudno jest u sta lić  na 
czem b ryty jsk ie  czynniki opierają 
swój optymizm co do możliwości 
porozumienia brytyjsko - włoskie­
go. W ydaje się, że M ussolini po­
szukuje porozumienia z W. Bryta- 
n ją , Londyn zaś reagu je dziś na 
ofertę włoską bardziej życzliw ie, 
nia tydzień temu. Nie wykluczają, 
iż wpłynęły na to wydarzenia n ie­
mieckie.

LONDYN. Dzienniki londyńskie 
rozpisują się szeroko o nowych moż­
liwościach porozumienia brytyjsko- 
włoskiego. Spodziewane jest, że dziś 
lub jutro min . E den  odb ędz ie  znowu  
rozm ow ę  z am ba sa d o r em  Grandim.

Duże znaczenie przywiązywane 
jest także do piątkowego posiedze­
nia komitetu nieinterwencji, na któ- 
rem min. Eden ma przewodniczyć.

O ile rozmowa min. Edena z amba 
sadûrem Grandim doprowadzi do u-

zgodnienia poglądów włoako-brytyj- 
skich na sprawę wycofania ochotni­
ków, p ią tk ow e p o s i e d z en i e  m oż e  na ­
brać, zdan iem  dz ienn ików , w i e lk i e g o  
znaczenia.

Niektóre dzienniki przewidują, że 
w razie pomyślnego biegu rozmów 
włceko-brytyjskich. M usso l in i  us iło ­
w a ć  b ędz ie  uz yskać większą poży cz ­
kę w  C ity  lond yń sk ie j .

LONDYN. „Financial News“ pi­
sze, iż na  pi-zeszkodzie p rzyznan iu  
przez banki lond yń sk ie  k r ed y t ó w  
Włochom s t o i  j e d y n i e  s y t u a c j a  na

Morzu Ś ródz i em n em .  Stosunki f i­
nansowe angielsko - włoskie — za­
znacza dziennik — były niegdyś bar 
dzo zadawalniające. Banki l o n d yń ­
sk ie p r a g n ę ł y b y  bardzo w z n ow i ć  kre  
d y t y  d la  banków  i  p ow a ż n y ch  wło­
sk ich  d o m ó w  hand lovry ch ,  gdyby u- 
dziełono zapewnienia, że kredyty te 
nie zostaną użyte na finansowanie 
propagandy antybryty jsk iej.

W końcu, dz ienn ik  o św iad cza , że 
ud z i e l en i e  k r ed y tów ,  lub prz yznan ie  
pożyczki pouAnno n a s tą p i ć  d o p i e r o  
po  zaw a r c iu  układu z Włochami.

D r a p ie ż n i
sprzym ierzeńcy
Nadchodzą dni 
w ielkiej próby

Patrz art. wst. na str. 3-ej.

W kilku słowach...
— Pociąg pasażersko - towarowy, ja­

dący z Puerto Berno de Medellin (Ko- 
lumbja), wykoleił się w  polira stacji 
kolejowej Cabanas, wskutek zanadto 
szybkiej jazdy na gwałtownym skręci«. 
W wypadku zginęło 8 pasażerów, a  21 
zostało ciężko rannych.

—W  kopalni złota w Andsoollo w 
Chili nastąpił gwałtowny wybuch dyna­
mitu, wskutek czego zawaliła się c z ę ś ć  
kopalni, przy czem sześciu górników zgi­
nęło na miejscu, a pięciu odniosło cięż­
kie rany.

— Samolot lotnika brytyjskiego Ooo- 
stona rozbił się wczoraj rano na Cyprza 
podczas lądowania w drodze powrotnej 
z Adany do Anglji, po zaniechaniu przez 
Colustona lotu do Nowej Zelandji. Pi­
lot i jego towarzysz dziennikarz brytyj­
ski wyszli bez szwanku.

Niema szans w parlamencie
Deklaracja posła Ducba o Insscb projektu reformy wyborczej

Poseł dr. Kazimierz Duch złożył
Klubowi Sprawozdawców P arla ­
mentarnych następujące oświadcze­
n ie:

Ulegając sugestjom moich wyborców, 
którzy na wszystkich zebraniach spra­
wozdawczych domagidi się zmiany ordy­
nacji wyborczej, pos'ano wiłem, po po­
rozumieniu się z moim kolegą po*łem 
Jedynakiem, i kilkoma posłami krakow­
skiej grupy regionalnej na własną rękę 
opracować projekt ncwej ordynacji w y­
borczej do Sejmu i Senatu. Projekt zo­
stał ostatecznie ustalany i  zredagowany

dnia 22 stycznia i miał być zgłoszony do 
laski marszałkowskiej w dniu 1 lutego 
b. r.

Pragnąc zapewnić projektowi szanse 
przejścia, rozpocząłem rozmowy z w ie­
loma kolegami, aby ich zainteresować 
tem zagadnieniem. Po nawiązaniu kon­
taktu z wieloma kolegami różnych grup 
regionalnych, nabrałem przekonania, iż 
sprawa zmiany ordynacji wyborczej nie 
leży w sierze zainteresowań Sejmu i  ża­
den projekt zmiany obecnie obowiązu­
jącej ordynacji nie ma najmniejszych 
szans przejścia w  parlamencie.

Ponieważ wnoszenie projektu w  tych

warunkach miałoby jedynie znamię de­
monstracji bez żadnych praktycznych 
skutków, zrezygnowałem dobrowolnie z 
wniesienia go w tej sesji do laski mar­
szałkowskiej, z tem jednak, że projekt 
jest do dyspozycji Sejmu i może być w 
każdej chwili samodzielnie lub razem z 
innemi projektami zgłoszony jako wnio­
sek poselski, o ile  Sejm nabierze prze­
konania, iż sprawa ta nabrała aktualno­
ści.

Szczegóły projektu ordynacji wy­
borczej, opracowanego parsez poisła 
Ducha, podajemy wewnątrz n um or u.

Z dobrych najlepsze, z prawdziwych naitańi e - B r a u i



Deptanie prawa zrywa »»не moralne
iw Senacie błąka s i ę  myśi o  kar же chłosta

Komisja budżetowa Senatu obra- Sprawozdawca omawia szczegó- P rz y  badaniu Drzeszłnści młn. ,,, W o;e„ł, л __

ш

Komisja budżetowa Senatu obra­
dowała wczoraj nad budżetem mi­
n isterstw a Sprawiedliwości.

Dłuiższy referat wygłosił sen. Fu- 
tlakowski.

SIŁA PRZED PRAWEM
Na wstępie mówca zobrazował 

głębokie a niekorzystne przeobraże 
n ia w pojęciach moralności i etyki, 
dające się obserwować w różnych 
krajach  i w yw ierające szkodliwy 
wpływ na mentalność wielu jed­
nostek. Na tem tle kształtują się 
takie pojęcia jak  np., że czyn jest 
dobry lub zły, w zależności od te­
go, kto go popełnił. Państwo, któ­
rego funkcje gospodarcze i społecz 
ne coraz głębiej wkraczają w dzie­
dziny dotychczas zachowane sto­
sunkom prywatnym, staw iane jest 
często ponad prawo przez tych, 
którzy je  reprezentują dlatego, że 
ma za sobą siłę przymusu i wyko­
nania. Ileż to razy obywatel styka 
się z poglądem, że czyn karalny dla 
jednostki, nie je s t nim, gdy speł­
nia go państwo.

O JEDNOLITE PRAWO 
PRASOWE

Po tych uwagach ogólnych spra­
wozdawca podkreśla, że postulat 
komisji odnośnie jednolitego prawa 
prasowego dotychczas nie został 
spełniony. Tymczasem zagadnienie 
to coraz w ięcej nabiera na sile i 
rozwiązanie go leży tak w interesie 
prasy, jak  i wymiaru spraw iedli­
wości, jak  wreszcie w interesie sze­
rokich warstw obywateli. Dotych­
czasowy stan rzeczy w tym zakresie 
daleko odbiega od konstytucyjnego 
ładu prawnego.

PRZECIĄŻENIE SĘDZIÓW
Referent wskazuje na przeciąża­

nie sędziów. Prowizoryczne normy 
obciążenia jednego sędziego wyno­
szą rocznie: W Sądzie Najwyższym 
do 200 spraw, w sądach apelacyj­
nych do 250, w sądach okręgowych 
od 600 — 750, a w sądach grodz­
kich od 2500 — 3000. W tych wa­
runkach brak jest 514 etatów sę- 
dziowskich i prokuratorskich. Nie 
uległa również poprawie sprawa 
uposaàenia sędziowskiego.

70.032 WIĘŹNIÓW 
Liczby przestępczości na 1 grud­

nia 1937 r. były następujące: więź­
niów było razem 70.032, w tem kar­
nych — 53.521, a śledczych — 
16.510. Uderza duża ilość więź­
niów śledczy .

Na ogólną liczbę 53.521 więź­
niów karnych było: 1) skazanych 
na karę do 1 roku: — 29.608; 2) 
skazanych za przestępstwa prze­
ciwko mieniu, życiu i zdrowiu - -  
36.750.

Na ogólną liczbę ̂ więźniów kar­
nych było: 30.438 w wieku 17 do 30 
lat. Ta grupa zasila  głównie ów 
kontyngent krótkoterminowych w ię­
źniów skazanych za przestępstwa 
przeciwko mieniu, życiu i zdrowiu.
Są to więźniowie rekrutu jący się z 
młodzieży wychowanej już w na­
szej szkole powszechnej. Je s t to 
zjawiako wysoce niebezpieczne. Nie 
ulega wątpliwości, że działa tu 
również brak hamulców moralnych, 
które rozwijać powinna także i 
szkoła.

Sprawozdawca omawia szczegó 
łowo przebieg w izytacji w ięzienia 
w Mo-koftowie, kolo>nji karnej żeń­
skie w Hallerowie, Zakładu Po­
prawczego w Studzieńcu, w ięzienia 
izolacyjnego we Wronkach. karnej 
kolomji ro lnej m ęskiej w Mrowi- 
nie, żeńskiego więzienia karnego w. 
Fordonie i w ięzienia dla niepopraw 
nych na Św. Krzyżu. W  w izytacji 
tej uczestniczyli senatorowie.

ZA KRADZIEŻ 37 GROSZY
Więzienie powinno spełniać w 

pewnym stopniu roilę wychowaw­
czą a w związku z tem do szkół spe­
cjalnych, przeznaczonych dla w ięź­
niów różnego typu, powinna być 
kierowana e lita  pedagogiczna.

Przy badaniu przeszłości mło­
dzieży, umieszczonej w zakładach 
poprawczych trudno oprzeć się 
wrażeniu, że wielu chłopców tra ­
fiło tam przygodnie. Tak było np. 
z chłopcem, którego pobyt w S tu ­
dzieńcu spowodowała kradzież 37 
groszy. Podobne wykroczenie uro­
sło do rozmiarów sprawy, której 
piętno może 'ciążyć n a  całem życiu 
młodzieńca.

O WPROWADZENIE... KARY 
CHŁOSTY

S. Fudakowskiemu nasuwa się 
wrażenie, će należałoby dotychcza­
sowy system aresztu, albo w ięzie­
nia zastąpić dolegliwością doraźną, 
a  więc chłostą. Kara ta stosowana

w kra jach  o najwyższej kulturze, 
mogłaby i u nas w pewnych Wy­
padkach dać poctądane rezultaty, 

T*RACA DLA WIĘŹNIÓW 
Dużą wartość moralną posiada 

w systemie więziennym praca. 
Obok pozbawienia wolności, n a j­
większą dolegliwością w więzieniu, 
je s t właśnie brak pracy. Przymuso­
we bezrobocie i przeludnienie wie 
zień eą najw iękreem i plagam i 
więźniów. Tem więcej uderza para­
doks dążenia więziennictwa do za­
stosowania najnowszych maszyn, 
redukujących do minimum pracę 
ludzką. Przykładem je s t tu wytwa­
rzanie naczyń aluminjowych przez 
automatyczną prasę w więzieniu we 
Wronkach.

T r c M e g i c Æ n t g  s i t a n  ë w É ^ Æ i ^ n n i c É w t w

D ebata w komisji senackiej
KRÓTKIE PYTANIA

Po wysłuchaniu referatu  przystą­
piono do zadawania krótkich py­
tań.

S. Lechnicki zapytuje, czy myśl 
sprawozdawcy o karze chłosty jest 
uzgodniona z m inisterstwem? 
S. Fudakowski odpowiada, że jest to 
jego myśl indywidualna.

S. Pawelec porusza sprawę śmier 
ci ś. p. Parylewiczowej i długiego 
trzym ania je j w areszcie śledczym. 
Czy wszczęte są dochodzenia prze­
ciw winnym trzymania ciężko cho­
re j w areszcie śledczym bez dorę­
czania aktu oskarżenia?

tem sprzeczne jest naprzykład prze-1 ziemia, a pozatem trzeba w
ludnienie więzień.

A inne warunki ? Tu sen. Flesza- 
rowa przytacza k ilka faktów zacho­
wania się wobec więźniów politycz­
nych: posyłanie kilkakrotne więź­
niów do karceru, mimo choroby, koń 
cizące się odesłaniem i.ch do sap i ta  la 
d la obłąkanych, wstrzymanie gazet 
i książek, bez uprzedzenia o tem 
wysyłających, .zakaz dostarczania 
więźniom ciepłej bielizny, niedopu- 
sczanie do więzienia, mająceigo iść 
na ciężką operację, dziecka, umoty­
wowane item, że d la dziecka atmoafe 
ra w ięzienna jest nieodpowiednia, 
karan ie spaniem na gołej podłodze, 
wstrzymywanie lekarstw . Skutkiem 
tych zarządzeń może być złamanie 
moralne, a nawet umysłowe, więź-

PRZECIW ADMINISTRACYJNE­
MU ZSYŁANIU DO BEREZY
S. Heszarowa zwraca uwagę, że moraine, a nawet umysł 

w m ateriałach .statystycznych, do- niów, a ’nie w y c h o w ie  
tyczących wym iaru sprawiedliwo- м., „„ь -
ści, są  ,braki w traktowaniu pew- „ * 'zakonÇzenie «en. Fle-
nych działów. W Małym Roczniku awa sp iaw ? cenzury, stasowa- 
Staitystycanym brak je s t z S n i e  M inisterstwo Sprawiedli-
dainych, dotyczących ilości uniewin- SC-1’ zw'r ‘,llCaJtK  uwagę, ze na zy- 
nionych. A niewątpliw ie wydanie tel.efo,nicz'ne Prokuratora zo-
tej rubryki wyszłoby na korzyść ^ e o f a n y z p r a s y  pewien ustęp, 
zarówno obywatelowi, jak  i byłoby J otycząŁ^ . budżetu M inisterstwa 
w interesie sprawiedliwości " f ^ awiedJlM^ CI> 'Stanowiący w yją- 

W budżecie mamy przewidziane ^ k ^ e m o w ie n i a  posła na komisji 
7 miljn. zł. na utrzymanie więź­
niów. Pan sprawozdawca sejmowy 
obliczył, że na ten cel potrzeba Wa’ ozy v ' m inister jako iprojekto- 
8.741.000 zł. Wprawdzie na znaczną daw€a z urzędu wszelkich norm po- 
część brakującej sumy ma się zna- s t9P°wania udowego i jako mi.ni- 
ieźć potorÿcie, jednakże mamy głoso- ,ma,J'.ący °g<>lny nadzór nad wy- 
wać za budżetem z pełną świadome- konywaniem kar orzeczonych przez 
śoią, że jest on niewystarczający, że Sądy’ !.lie uważa> że zamiast postę- 
pociągnie za sobą ’ niedożywianie p0wania administracyjnego, przewi

dzianego w rozporządzeniu Prezy­
denta R.P. z dn. 17 czerwca 1934 r.
0 miejscach odosobnienia, byłoby 

dząc, że jakiekolw iek oddziaływa- P o d a n e ,  ze względu na poczucie 
nie ma w ięźnia możliwe jest tylko Pra 'yorz-ldtM)śd , wprowadzenie od-

Wreszcie .zapytuje sen. Fleszaro-

więźniów.
Na Komisji Budżetowej mówił 

pan m in ister o znaczeniu kary, tw ier

nie ma w ięźnia możliwe jest tylko 
wtedy, gdy okres pobytu jego w 
więzieniu je s t dłuższy. Mimowoli 
nasuwa się myśl o przyczynowym 
związku między tem zapatrywaniem 
pana m inistra a podwyższeniem cza

powiedniego postępowania przed są 
dami.

O SADY DLA SPRAW 
RODZINNYCH 

S. Jaroszewiczowa podkreśla, że. ‘ 4«* t/ a«m uuw a ptxjiKxesia. z<
-u trw ania kary. Do poprawy mu- w ięzienia już są porzeludnione, wo 
szą byc odpowiednie warunki. Z bec tego musimy budować nowe wię

--------  .. szer­
szym stopniu stosować przedtermi­
nowe izwatnianie i jako jeden z pre­
wencyjnych czynników — zaostrzyć 
walkę z alkoholizmem.

Niepożądane je s t natomiast za 
wieszanie wyroków karnych, ponie­
waż taka metoda stw arza pocEucie 
beakarnoeci.

Następnie sen. Jaroszewiczowa 
mówi o niedomapan i ach w ięziennie 
tw a: Panowie senatorowie podczas 
swych odwiedzin ,nie stw ierdzili wił 
goci ,na âw. Krzyżu. Wystarczyłoby 
pomieszkać tam m iesiąc, żeby po­
czuć reumatyzm. W arunki h ig ien i­
czne nie mogą być zadaw alające, 
chociażby tylko z powodu przepeł­
nienia więzień. Panowie dyskretnie 
przemilczeli tow estję  istn ien ia karcę 
rów, w tych, .które w idzieli, zauwa­
żył; świetnie wyfroterowaną podło­
gę. Ale karcery m ają podłogi ka­
mienne, a łóżek w nich niema w ca­
le. To są mordownie — czy nie na­
leżałoby je skasować?

W dalszym ciąigu s. Jaroszewiczo­
wa zwraca uwagę, że c iąg le  jeszcze 
nie jest ukończona kodyfikacja. W 
szczególności domaga się  uregulowa 
n ia praw a małżeńskiego, bowiem 
istn ie jący stan rzeczy szerzy demo­
ralizację . Należałoby wprowadzić 
sipaojailne sądy d la  spraw  rodzin­
nych ; instytucja ta  je s t tak  subtel­
na, że musiałaby być oddzielnie trak  
tow a na.
S. Beczkowdcz: Pan m inister przed 

staw ił s ię  jako zwolennik wysokie­
go wym iaru kary. Mówił o tem na 
zjeździe w Katowicach, nazyw ając 
oskarżonego „benjaminkiem“ proce­
su. Lecz z drugiej stromy stan  w 
więzienniotwie jest taki, iż od poło- 

I wy r. 1937 do końca r. 1937 ilość 
1 więźniów wzrosła z 40.000 tys. do 
70 tys. Norma zaludnienia więzień 
przekroczona je s t zatem o 160 proc. 
Je s t to liczba tok wymowna, że o 
je j konsekwencjach nie trzeba mó­
wić.

Rßößlscie „ I W  o Kulisach шуйашп nfemiecKîcli
*  . " “ «W  ■ * « »

PRZEPEŁNIENIE WIĘZIEŃ
Więzienia w Polsce są" przepeł­

nione. W pomieszczeniach obliczo­
nych na 44.000 więźniów, mieści 
•się 70.000. Stan budynków jeęt czę­
stokroć tak  zły, że suma 1 m iljona 
zł. przeznaczona na remont)-, jest 
zupełnie n iew ystarczająca. Również 
suma 7.000.000 przeznaczona na 
wyżywienie więźniów okaże się 
zbyt szczupłą, bo obliczona jest 
tylko na 65.000 więźniów. Kredyty 
przeznaczone na odzież, pościel, bie 
liznę i obuwie dla w ięiniów, są 
także zbyt małe.

BERLIN. Paryski „Le Temps“ za 
mieścił dziś wiadomość „od przygo­
dnego korespondenta“ w Bazylei, za 
w iera jącą szereg sensacyjnych 
szczegółów o okolicznościach, wśród 
których odbyły się jakoby ostatnie 
zmiany w arm ji niemieckiej.

Doniesienie to stwierdza, jakoby 
szef policji politycznej Himmler 
miał doręczyć kanclerzowi memo­
ria l, stw ierdzający, że gen. Fritsch 
przygotowuje w Niemczech restau­
rację  monarchji i dalej, że w Berli­
nie był przygotowywany wojskowy 
zamach stanu.

Urzędowe czynniki niemieckie o- 
kreślają doniesienie dziennika fran 
cuskiego jako zmyślone opowieści w 
stylu  Maurycego Leblanca.

Do kategorji fałszywych informa

cyj należy również wiadomość, ja  
koby Himmler kazał aresztować ge­
nerała Fritscha. (P A T ).

Wspomniane wyżej doniesienia 
bazy lej skięgo korespondenta dzien­
nika „Temps“ zaw ierają m. in. na­
stępujące szczegóły :

Najwyżsi oficerowie armji niemieckiej 
zitżądalii z początkiem b. r. od Hitlera: 
dymisji ministra Wojny marsz, von Blom 
berga; koncentracji w ręku jednego do­
wódcy naczelnego kierownictwa nad ar- 
rają, flotą i lotnictwem i zmiany polityki 
zagranicznej w kierunku zbliżenia z An- 
glją, Francją i Sowietami.

Jednocześnie przedstawiciel« niemiec 
kiego ciężkiego przelnysłu wystąpili wo 
bec HiHiera z krytyka systemu samowy- 
sztarczalności gospodarczej Goeringa.

Stanowisko w tydh sprawach zająć 
mmi kanclerz w zapowiedzianej ‘wielkiej 
m-owie w Reichstagü w dn. 30 stycznia.

Tymczasem ze strony partji narodo-

(

wo-socjalistyczneij wyszła dywersja: szef 
tajnej policji Himmler przedstawił kan­
clerzowi dokumenty, z których wyni­
kało, że grupa generałów z Fritschem na 
czele planowała zamach stanu w celu 
obwołania cesarzem Niemiec drućiećo syna Wilhelma II. rugiego

W dniu 28 stycznia, z rozkazu gene­
rała von Fritscha kompanja wojska obsa 
, *a >e° cn z placów tuż przy pałacu 
kanclerza.

Nazajutrz wieczorem znana już była 
decyzja Hitlera, odwołująca marszałka 
Elcmberga i gen. Fritscha, który dał do 
zrozumienia, że dobrowolnie nie ustąpi,

. charakterze rozjemcy wystąpił gene­
rał Keitel, który przeprowadził rozmo­
wę z kamclerzem, w rezultacie czego sta 
nął 3 lutego kompromis.

Ar raj a zgodziła się na usunięcie gene­
rałów, współpracujących w spisku monar 
chistycznym, w/mnian za co otrzymała 
pełną autonomję, wyrażającą się w tem, 
że między naczelnym dowódcą armji ge­
nerałem Keiteleaa a kanclerzem nikt nie

NA WIDOWNI
Mjinister Spraw Wewnętrznych 

generał Sławoj - Składkowski przy- 
jął w dniu wczorajszym nowomia- 
nowanego tymczasowego prezyden­
ta m. Poznania inż. Tadeusza Run­
ge. i

X
Na piątkowej audjencji u p. prem 

jera  gen. Sławoj - Składkowskiego 
przywódca mniejszości niemieckiej 
w Polsce, senator Wiesner, przedło­
żył szefowi rządu memorjał W 
sprawie stosowania ustawy o och­
ronie pasa granicznego, która zda­
niem autorów tego memorjału, za­
graża stanowi posiadania niemiec­
kiego na pograniczu zachodniem.

Jak  się dowiadujemy, organizacje 
polskie na Pomorzu i w Poznański em 
zam ierzają w  najbliższym czasie wy 
stąpić do rządu z memorjałem, wska 
żującym na wzrastający w ostatnich 
latach stan posiadania niemieckie­
go i to właśnie gospodarczego w 
Weilkopolsce i na Pomorzu, a głów­
nie w strefie nadnoteckiej i innych 
powiatach pogranicznych.

W
M inister Spraw  Zagranicznych 

p. J .  Beck przyjął wczoraj ambasa­
dora W ielk iej B rytan ji S ir Howar­
da Kennarda.

liurokmia 
ubezpieaeniima

zwyciężyła w komisji 
sejmowej

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
sejmowej komisji ochrony pracy. 
Na porządku dziennym był projekt 
ustaw y o czasowej obniżce składek 
w ubezpieczeniu emerytalnem i wy- 
padkowem. Projekt rządowy prze­
widywał, że obniżka składek stoso­
wana przez rok 1936/37 ma być sto 
sowana n^dal do 81.111. 1939 r. 
Większością głosów komisja pro­
jek t teri odrzuciła.

Skazanie uczestników 
strajku rolnego

Sąd Okręgowy w  Tarnowie na 
sesji wyjazdowej w Mielcu skazał 
2 oskarżonych o udział w strajku  
rolnym na 4 m iesiące aresztu a jed­
nego na 3 m iesiące.

2gen ks. Mikołaja 
gretkieso

ATENY. Dziś rano zmarł ks. Mi­
kołaj, ojciec księżnej Kentu i wuj 
króla greckiego Jerzego.

Zmarły ks. Mikołaj grecki urodził 
się w Atenach 22 stycznia 1872 r.
Był on synem greckiego króla J e ­
rzego I-go i bratem króla Konstan­
tyna 1-go. Panujący obecnie król Je  
rzy II-gi je s t jego siostrzeńcem. W 
roku 1902 poślubił ks. Mikołaj ks. 
Helenę, córkę Wielkiego Księcia ro­
syjskiego Włodzimierza. Z małżeń­
stwa tego urodziły się trzy córki, z 
których jedna ks. Olga poślubiła ks. 
Pawła, regenta Jugosławji, druga 
zaś ks. M arina wyszła zamąż za J e ­
rzego księcia Kentu.

Żandarmeria rmuńska 
strzeli do Żslaznej

Gwardii
BUKARESZT. Propaganda przea- 

wyborcza w Rumunji zaostrza się 
coraz bardziej, przyb ierając formy 
b. ostre.

Wczoraj w  odległości kilkudzie­
sięciu kilometrów od stolicy oddzia­
ły p artji „Wszystko dla k ra ju“, uda 
jące się na zebranie swego stronni­
ctwa w samochodach ciężarowych, 
zatrzymane zostały przez patrol żan 
darm erji. Jak  tw ierdzi komunikat 
urzędowy — odmówiły one posłu­
szeństwa. Patrol użył broni, w w y­
niku czego je s t 2 zabitych.

może pośredniczyć. Marszałek Goering, 
jako szef lotnictwa, staje się tem samem 
podwładnym gen, Keitela. Hüter miał 
przyznać ponadto Reichswehrze prawo 
wglądu do polityki zagranicznej,

BERLIN . Dziennikowi paryskie­
mu „Le Temps“ odebrano dziś debit 
na całym obszarze Rzeszy. lin
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Ш
prasie europejskiej pojaw ia- rzec się — formalnie, czy nie, to
ją  eię o<d pairu dni pogłoski sprawa drugorzędna __ niezawisło-
o próbach naw iązan ia poro- ści Austrji. Włoska straż nad Bren- 

zumienia między Wiielką Brytan ją  nerem dawno już została zdjęta.
a Włochami. Ambasador Grandi w Gdyby tak było istotnie, Europa 
ciągu soboty i n iedzieli dwukro- środkowa stanęłaby wobec widma 
tnie odwiedził m in istra Edena. „E- zmian najbardziej doniosłych, a 
vening Standairt" podał na naczel- 
nem m iejscu wiadomość, jaJkoby 
Mussalini zamierzał wstrzym ać dal­
sze w ysyłanie posiłków do Hiszpa-j 
n ji. W Londynie panuje naogół na-

przewrót 4 lutego nabrałby charak­
teru groźnego dla istniejącego sta­
tus quo.

Czyż je s t to jednak możliwe? Ozy 
je s t możliwe, aby po lityk tak  mimo 

®tr6i pozbawiony optymizmu co wszystko (trzeźwy i  realny, jak  Mus- 
ч . ! eolini, mógł e ię godzić na usadowie­

nie e ię  Niemiec tuż pod jego bo-
do możliwości naw iązan ia jak ie ­
goś porozumienia między Rzymem a 
Londynem. |

Optymizmowi angielskiemu prze-| 
ciwstawia prasa włoska bardzo wy- j 
raźny sceptycyzm, chociaż nie za-1 
przeczą pogłoskom n a  ten temat. 
Berlin reaguje na nie wjraźnem  
niezadowoleniem.

Dalecy jesteśm y od przeceniania 
tych pogłosek i tych możliwości. 
Roramowy w  Londynie, su gest je  p ra ­
sy  ang ielsk ie j—to są wszystko nie­
śmiałe próby nawiązania nici, któ­
re wydawały się już całkiem zerwa­
ne; próby, które mogą s ię  rozbić,

kiem? Mussolini jest dzisiaj zajęty

sprawami kolon jaJnemi, czyż jest 
jednak możliwe, aby mógł nie my­
śleć o ju trze  i aby zwabiony m ira­
żem imperjiwn mógł pozwolić, ba, 
mógł /nawet świadomie pracować 
nad osłabieniem pozycji Włoch w 
samem sercu Europy?

Przypuszczenie takie w ydaje się 
nieprawdopodobne. W całej polity­
ce Mussołiniago je s t w iele gry, obli­
czonej ma efekt. Stosunki włosko- 
niem iedde obfitowały w w ielce dra­
matyczne momenty przełomowe. W 
takich momentach okazywało się 
często, że kiedy jedna strona (n a j­
częściej ndemieeka) była zupełnie

pewna wierności swego p rzy jac ie­
la  z za Alp, druga (najczęściej 
włoska) w odpowiedniej chw ili w ier 
ność tę bez wahania przekreślała.
Tak było przecież w czasie w ielk iej 
wojny.

W św ietle tych wątpliwości i tych 
zagadek, wtiadomości o rozmowie 
ambasadora Grand i ego z m inistrem 
Edenem i o (możliwościach nawiąza

NOWY ZAMACH BIUROKRACJI 
„Goniec W arszawski“ występuje 

ostro przeciw nowemu zamachowi 
„biurokracji ubezpieczeniowej“, u- 
s iłu jącej storpedować rządowy pro- 
jeikt ustawy przedłużającej obowią­
zu jącą od dwóch la t obniżkę skła-

a Rzymem budzić muszą w Berli­
nie żywy niepokój a na całym świe- 
cie wielkie zainteresowanie. Oby 
tylko (wieści te  n ie okazały się raz 
jeszcze zwodnicze. N.

Z łodzi podwodnej kazalnicę
Proces pastora Kiemöllera rrzy drzwiach zantafetycl

oskarżonego o wygłaszanie kazań i 
przemówień, naruszających interes 
państwa i mogących zakłócić spokój 

zanim wejdą w  .stadjum rea lizac ji ; publiczny.
próby, które mogą nie wytrzym ać P r o c e s  t en ,  mimo, że prasa nie- 
naporu praktycznych przeciwności, miecka nie doniosła o nim ani sło- 
Jeżeli mimo to rejestru jem y je  tak  wa, wzbudził w  B e r l i n i e  o g r o m n e  za- 
skrzętnie, czynimy to dlatego, że i n t e r e s o w a n i e .  Tłumy ludzi zgroma- 
.dotyczą one najw ażn iejszej bodaj dziły się przed gmachem sądu, ale 
dzisiaj sp raw y na terenie polityki tylko 50 osób wpuszczono na salę 
europejskiej. Ewentualne porożu-, rozpraw. Jednak i tych kilkudziesię- 
mienie angielsko - włoskie m usiało-jciu wybranych nie będzie mogło śle- 
by spowodować osłabienie osi B er-d z ić  przebiegu przewodu sądowego, 
lin  — Rzym. Byłaby tem samem za- który zapowiada się wielce sensacyj- 
hamowana ekspansja niemiecka w in ie , gdyż natychmiast po przepro- 
stironę Czechosłowacji, a przede-1 wadzeniu wstępnych formalności 
wszj stkiem w stronę Austrji, eks- t r ybuna ł  zarządził t a j n o ś ć  rozp raw y .  
patneja, której n asilen ia  można o-j Pastor Niemöller przebywa już w 
ezekiwać w konsekwencji ostatnich celi więziennej od 9 miesięcy, czeka- 
wypadków na teren ie Niemiec. jąc  na moment, w którym przed są-

Nie je s t rzeczą jasną, na jak ie j dem wypadnie mu usprawiedliwiać 
drodze to Się etanie. Niemcy dzi- „ję  ^  swej działalności kaznodziej- 
siejsze nauczyły s ię  już unikać w Rkiej, która bardzo nie w smak była 
swej polityce formalnych faktów narodowym socjalistom. W ystępował  
“f^nanycto. Przewrót narodowo-so- ^  b o w i em  bardzo o s t r o  i  s ta n ow cz o  
c j  îstycaaiy w Austrji odda ją tak prz e c iw ko  n e o v o g a n s tw u  Trzecie}  
samo całkowicie pod władzę Trze- Rzeszy. 
ciej Rzeszy, jak formalny. „An­
schluss“ ; Czechosłowację doprowa- i 
dzić można do sytuacji niesłychanie i 
trudnej na drodze rozgrywek mniej- j 
szoścaowych, nie dając nawet for­
malnych powodów do ingerencji mo­
carstwom trzecim. Najprawdopo­
dobniej też mają Niemcy zam iar j 
iść po te j w łaśnie drodze, stąd  też 
ten widoczny i żywy niepokój, jak i 
zapanował po 4 lutego i w Wiedniu 
i w Pradze.

K alkulacja Niemiec je s t przytem 
dość zrozum iała F rancja i A nglja, 
zajęte eworjemi sprawam i wewmętrz- 
nemi i swemi kłopotami zagranicz- 
nemi na Morzu Śródziemnem i na 
Dalekim Wschodzie, n ie zdobędą 
się zapewne na aktywne w ystąpie­
nie ani w związku z przewrotem 
narodowo - socjalistycznym  w Au- 
etrji, ani w związku z podminowy- 
waniem bytu Czechosłowacji po

W poniedziałek rozpoczął się w W Niemczech je s t teraz wielu du- 
Beninie proces pastora Niemöllera, chownych, którzy za swą bohaterską

postawę w obronie Kościoła i re lig ji 
znaleźli się w więzieniach, a jednak 
sprawa żadnego z nich nie budzi ani
w części takiego zainteresowania 
jak  proces pastora Niemöllera. Tłu­
maczy się to niezwykłą przeszłością 
tego duchownego, który przez pe­
wien czas uw ażan y  był w  Rzeszy za 
b oh a t e ra  n a r o d ow e g o .

W chwili wybuchu wojny świato­
wej był on młodym porucznikiem 
m arynarki wojennej. W r. 1916 uzy­
skał niespodziewany a  zaszczytny a- 
wans na komendanta łodzi podwod­
nej „U 73“. Na tem stanowisku zdo­
był on rychło sławę za tap ia ją c  dw o  
b r y t y j sk i e  ok r ę t y  v r o j en n e  i  bardzo 
w i e l e  s ta tk ów  c y w i l n y c h .  Później po 
wierzono mu kierownictwo innej ło­
dzi podwodnej, na której wsławił 
się jako j e d e n  z n a jd z i e ln i e j sz y ch  
o f i c e r ó w  f l o t y  n i em ie ck i e j .

Po demobilizacji przez dłuższy czas 
ciężko zarabiał na życie pracując na 
kolei i w rolnictwie*, równocześnie 
przygotowując się do stanu duchow-

nia porozumienia między Londynem <]ek na ubezpieczenia społeczne, na 
~ _ dalsze 5 kwartałów. Zabiegi te od­

byw ają s ię  pod szyldem troski o in­
teres ubezpieczeń społecznych, a 
awłaszcza o interes pracowników. 
„Goniec“ na podstawie liczb unaocz 
n ia  jak  te „dobrodziejstwa“ w yglą­
dać będą w praktyce i kończy swo­
je  uwagi konkluzją n astępu jącą :

,.Jesteśmy przekonani, że obniżona 
składka na ubezpieczenia społeczne nie 
dogadza biurokracji ubezpieczeniowej": 
zmusza do wyjścia z letargu, do myśle­
nia, do wydobycia z pyłu zapomnienia 
tak „szczęśliwie” pogrzebanych prac 
różnych komisyj badawczych, zalecają­
cych głęboką reformę naszego systemu 
ubezpieczeń społecznych.

Jednakże nie możemy się zgodzić na 
to, aby interesy biurokracji ubezpiecze­
niowej były utożsamiane z interesami ca 
lego społeczeństwa. Nie uważamy, aby 
miało jakiekolwiek — społeczne, gospo­
darcze, czy polityczne — uzasadnienie 
wyciąganie kilkudziesięciu miljonów do­
datkowo rok rocznie na rzecz obecne­
go systemu ubezpieczeń społecznych, któ 
ry  z pewnością nie jest wart i tych pie­
niędzy, jakie dzisiaj kosztuje."

nego. Po otrzymaniu święceń kapłań 
skich był proboszczem w W estfalji, 
a następnie przydzielono mu kościół 
w Dahlem. P a s t o r  N iem ö l l e r  był j e d  
nyn i  z p i e rw sz y c h  d u c h o w n y c h  b e r ­
l ińsk ich, k tórzy zgłos i l i  ak c e s  do pa r  
t j i  n a r o d ow o - s o c ja l i s t y cz n e j .  J ednak  
już  w  r. 1934 w yk lu czono  g o  z o r g a ­
n izacj i ,  g d y ż  j e g o  p o g lą d y  zb y tn io  
s i ę  różn iły  od  o f i c j a l n e j  d ok t r yn y  
p a r t y jn e j .  Od t e g o  cza su  p rowadz i  
on  zaciekłą walkę, z k on c ep c jam i  
n eo -p o gań sk iem i ,  cz em u  w y ra z  da-  
tvał w  śm ia ł y ch  kazaniach.

Jedno z takich kazań zostało po­
tajemnie n a g r a n e  na  p ł y t ę  g r a m o f o ­
n ow ą  i stanowi dowód rzeczowy w 
toczącym się obecnie procesie. Prze­
wód sądowy potrwa zapewne kilka­
naście dni. Opinja Niemiec i świata 
nozbawiona je s t jednak wiadomości 
o przebiegu tego sensacyjnego pro­
cesu, gdyż rząd niemiecki, przeko­
nawszy się o ujemnem wrażeniu ja ­
kie wywołały sprawozdania z proce­
su Dymitrowa, nakazał sądowi prze­
prowadzić rozprawę przy drzwiach 
zamkniętych. R.

Atak na Kresy Zacliodnie
Spółdzielczość n iem iecka w ak cji

Przeglądanie ostatniego spra­
wozdania Polskiego Związku Za­
chodniego — to pouczająca lektu­
ra. Znajdujemy tam rzeczy, o któ­
rych w ie się niewiele, albo też nad 
któremi szersza opinja, dowiadując 
się o nich sporadycznie, od czasu 
do czasu, z krótkich wzmianek pra­
sowych, skłonna je s t przejść do 
porządku dziennego.

A tymczasem to nie są drobnost­
ki. Tam, w  tym odwiecznie pol­
skim kra ju , w dole W isły, w dorze­
czach W arty i Noteci, czy na ś lą- 

I sku, wre przecież prawdziwa, usta- 
przez mącenie je j stosunków w e-lw iczna wojna. Je s t to wojna, któ- 
wnętsrznych. Powstrzymać Niemcy fiiemieckość wydała tu polsko- 
od tej działalności mogłyby nato- ; ści 1 to cz y  «  bez Przerwy, 
miast Włochy. j Jakże się właściw ie przedstaw ia

Czy Niemcy pewni eą przyzwolę-! ^  niémieckosc na naszych Kre- 
nia Włoch? Czy są  pewni, że w łaś-i sach Zachodnich? Biorąc liczebnie 
nie Rzym pozwoli im robić, co im 1 — *° i est n ic- To bodaj najm niej- 
eię podoba w Czechosłowacji i prze- sza z naszych mniejszości narodo-
dewszystkiem w  A ustrji?

To je s t w tej chw ili najw ażniej­
sze pytanie, a jednocześnie naj­
większa zagadka naszych czasów 
politycznych. Wszystkie znaki na 
ziemi i niebie wskazują, że Niemcy 
są pewni tego przyzwolenia. Nie 
mogliby postępować tak  zdecydowa­
nie, gdyby musieli się obawiać 
sprzeciwu ze strony Włoeh. Żresz- 
tą  dość wyraźnie d a ją  oni urbi et! 
orbi do zrozumienia, że Włosi, zaję

wych. Wiemy dobrze, że nasze mia­
s ta  i m iasteczka zachodnie są n a j­
bardziej polskie w całej Rzeczypo­
spolitej. To prawda. Był na nich 
kiedyś nalot niemiecki. Był, ale 
spłynął, z chw ilą, gdy runęła stu­
letn ia okupacja tej rdzennie pol­
skiej ziemi.

Nalot spłynął, ale pozostał osad 
w postaci niemieckich posiadaczy 
majątków, niemieckich osadników, 
kolonistów, gospodarzy. I ten ele-

cel się zcementował i podniósł eko­
nomicznie, tak, że zaczął nawet ma- 
joryzować dużo odeń liczniejszy, 
ale gospodarczo słabszy autochto­
niczny żywioł polski, wykorzystując 
do tego celu ruch spółdzielczy.

Zróbmy teraz małą dygresję. 0 - 
tóż niemiecka spółdzielczość w Pol­
sce je s t wyjątkowo siln ie i dobrze 
zorganizowana i liczna. Na 779 
określa liczbę spółdzielni niemiec­
kich „Mały Rocznik Statystyczny“. 
Zauważmy dla porównania, że ilość 
spółdzielni polskich wynosi tylko 
6.655 i, że odsetek naszej m niej­
szości niemieckiej w yraża się zale­
dwie liczbą 2,3%.

Rzecz prosta, że liczby te dotyczą 
nietylko Śląska, Poznańskiego, czy 
Pomorza. Obejmują całą Polskę. 
Ale i to je s t jasne, że tu właśnie 
— na Pomorzu, na Śląsku czy w 
Poznańskiem, znajdziemy przecież 
tych spółdzielni niemieckich naj­
w ięcej. Tam przecież właśnie to­
czy się ukryta wojna. Tam niemiec- 
kość zmierza do ekonomicznego po­
chłonięcia polskości.

Jak  się to odbywa? — Polski 
Związek Zachodni przeprowadził 
żmudną i szczegółową analizę ru ­
chu spółdzielczego na terenie Po­
morza i Wielkopolski. Zacytujemy
w yjątek z te j p racy :

ci ekspansją kolonjalną, rezygnują ! ment — jak  to dobr^ wiemy — i „Analiza wykazała — brzmią sło- 
z działalności na terenie środkowej liczny nie jest. Ale je s t s iln y eko- wa sprawozdania — tak nienor- 
Kuropy i w imię osiągnięcia jak  j nomicznie, a w ciągu kilku la t o- malne zjawisko, jak  należenie do 
najbliższej współpracy na osi Ber- statnich — mało, n iestety, zdajemy związków niemieckich spółdzielni 
li>n — Rzym gotowe aq nawet wy- sobie z tego sprawę — jeszcze wię- o abso'utnej przewadze udziałów

polskich, lub też istnienie spółdziel­
ni niemieckich, opartych przede­
wszystkiem, lub niemal wyłącznie, 
o dostawy i reprezentację gospodar 
czą miejscowego rolnictwa polskie­
go“.

„W niemieckich spółdzielniach 
mleczarskich na Pomorzu — czyta­
my dalej — zaledwie około 30% 
przerabianego mleka pochodzi z 
majątków i gospodarstw niemiec­
kich. Około 70% dostarczają im 
m ajątki i gospodarstwa polskie. 
Stwarza to warunki, w których kon­
kurencja spółdzielczości niemiec­
kiej w stosunku do polskiej jest 
absolutnie nie do przezwyciężenia. 
W konsekwencji — dodaje sprawo­
zdawca — musiałoby to spowodo­
wać dalsze wycofywanie się rolni­
czego społeczeństwa polskiego 
z tak  ważnej na terenie tych wo­
jewództw dziedziny życia gospo­
darczego i społecznego, jak ą  jest 
spółdzielczość“.

Ponury obraz i niemniej ponure 
wnioski. Sprawozdanie zauważa 
wprawdzie, że w roku ubiegłym 
zaobserwowano na tym odcinku 
pewną poprawę w niektórych po­
w iatach. Ale to już brzmi jak  uspo­
k a ja jący  komunikat wojenny z bi­
tw y — nie chcemy, nie wolno nam 
powiedzieć, że przegranej.

N ie! Tę wojnę o polskość na­
szych kresów zachodnich musimy 
wygrać. Ale do tego trzeba wytę­
żenia całej woli, całej energji.

J. M. T.

DOLEGLIWOŚCI ADMINISTRACJI 
SKARBOWEJ

„K urjer W arszawski“, naw iązu­
ją c  do dyskusji nad prelim inarzem 
m inisterstw a Skarbu w sejmowej 
komisji budżetowej, pisze o dolegli­
wościach naszej adm in istracji 
skarbowej. Autor artykułu, p. S. Z. 
zastanaw ia się  nad przyczyną z ja­
wiska, że nasza maszyna skarbowa 
„idzie tak  ciężko". Główne przyczy­
ny tego stanu rzeczy są  dw ie: 1) 
zawiłość naszego systemu podatko­
wego, 2) niedostateczne przygoto­
wanie aparatu skarbowego, a ści­
ś le j biorąc, niedostateczna liczba lu 
dzi odpowiednio przygotowanych do 
pracy w skarbowości. Te dwie przy­
czyny są  z sobą całkowicie zw iąza­
ne:

„Radykalna poprawa aparatu skarbo­
wego, a wraz z tem koniec udręczeń, 
zarówno dla obywateli, płacących po­
datki, jak  i dla urzędników — nastąpi 
wówczas, gdy system podatkowy zosta­
nie dostosowany do naszych potrzeb i 
możliwości,

I Jesteśm y społeczeństwem o bardzo 
prostej organizacji. Gospodarstwo na­
sze jest nieledwie prymitywne, a  By- 
s t em  podatkowy wzorowany na krajach, 
przodujących w gospodarstwie świato- 
wem. Tu jest sedno zagadnienia. Ono 
jest źródłem trudności administracji 
skarbowej, która cierpi nie mniej, n ii 
obywatele. Dyskusja w komisji budże­
towej ujawniła to w sposób najbardziej 
oczywisty."

i DYKTATURY — CZYNNIK 
NIEOBLICZALNY

P. M. Niedziałkowski w artykule 
p. t. „Drogi rozwojowe dyktatur“, 
wskazuje na łamach „Robotnika“ 
na podobieństwo dyktatur i równo­
ległość ich dróg rozwojowych, nie­
zależnie od tego, czy są  to dyktatu­
ry  z prawa, czy z lewa. Jednym z 
celów każdej dyktatury jest podpo­
rządkowanie sobie arm ji „w stu pro­
centach“,

„...gdyby tego nie umiała dokonać, to 
by nigdy nie była pewna swego losuj 
dyktatura „utrwala“ w ten sposób sie­
bie (na jakiś czas), za to osłabia Pań­
stwo} odbiera bowiem armji jej funkcję 
najważniejszą — jedynego czynnika o- 
brony zbrojnej, czynnika, który powi­
nien być wspólną wartością całego na­
rodu, wszystkich obywateli; armja — 
podstawa danego systemu rządzenia, 
przestaje być wartością całego narodu; 
narody płaciły nie raz w dziejach za 
takie „eksperymenty” — granicami, a— 
niekiedy — i bytem samodzielnym.”

Poddanie arm ji szczupłemu gro­
nu kierowników dyktatury kry je w 
sobie niebezpieczeństwo dla poko­
ju . Taka arm ja

„...podlega już nie obliczeniom sztabo­
wym, nie rachunkom i nie wnioskom z 
zimnej analiz7 , — tylko nastrojom i tem 
peramentom p. X. czy p. Y. To nie jest 
kwestja prymatu (pierwszeństwa) poli­
tyki nad wojskiem, jok zdaje się sądzić 
„Warszawski Dziennik Narodowy”. To 
jest kwestja obliczalr.ości, czy — jeżeli 
ktoś woli — nieobliczalności kierow­
nictwa. Bo kto zabija licr.trolę, ten za­
bija poczucie odpowiedzialności. Dykta­
tury, obejmujące pełnię władzy nad ar- 
mją, stawały się z reguły czynniki c a  
nieobliczalnym.”



ffiźa si; aiiosna—sezon rottt publicznych
Czy m e czas pomyśleć o regu lac ji rzek

Idzie wiosna. Trochę podejrzanie 
przywczesna, ale już chyba niewąt­
pliwa. Zewsząd sygnalizu ją różne 
ciekawe zjaw iska. A to, że na Ka­
szubach miejscami rozpoczęli chło­
pi orkę, a to, że krzaki bzu okryły 
się pąkami. Ogrodnicy z tych w ia­
domości coprawda śm ieją się, zło­
śliwcy. Oni wiedzą, że bzy zawiązu­
ją  ładne' pąki już na jesien i, że 
można je  widzieć i podziwiać całą 
zimę, nawet w najtęższe mrozy. 
Możnaby więc przy tej sposobności 
ukuć nowe przysłowie, że pączki 
na bzach nie robią jeszcze wiosny. 
Гак samo jak  ta orka na Kaszu­
bach. W ty n  morskim klim acie, kie 
dy jak ieś ciepłe podmuchy ogrze­
ją  ziemię — niejeden raz rybak, 
nie mając nic lepszego do roboty, 
bo sezon szprotów dawno minął, a 
łososie i węgorze jeszcze nie raczy­
ły nadpłynąć — przystępował do 
zorania swego pola. Takie wypadlrj 
zdarzały się nietylko w lutym, ale 
czasem i w połowie stycznia. P isz»
0 tem nawet Derdowski w swoim 
poemacie: „Jak pan Czorlińsci do 
Pucko po soct jachoł“.

Л jednak wiosna idzie, a v, ia,K z 
n ią i roboty publiczne. Je s t prze­
cież ciepło. Świeci słońce. Zienrn
1 ozmarzła, więc te roboty publicz­
ne, na które z upragnieniem cze­
kają całe rzesze, będą chyba przy­
spieszone.

rzeczywiście go przekopiemy, zyska 
my wówczas piękną 22-kilometrową 
drogę wodną, która ogromny, a pod 
względem komunikacyjnym porząd­
nie zaniedbany, obszar Wielkopol­
ski zwiąże z Wisłą, a  przez to z 
Gdynią i Gdańskiem, no i z W ar­
szawą.

To jedna korzyść, jaką może dać
kanał W arta — Gopło __ Wisła.
Druga — to regulacja Warty. Ta 
najw iększa po W iśle nasza a rte rja  
wodna wciąż jeszcze nie może się 
je j doczekać. W obrębie dawnej 
Kongresówki zwłaszcza W arta jest 
przecież rzeką nawskroś dziewiczą 
— dzikiem rozlewiskiem, które k il­
ka razy do roku spraw ia różnym 
miastom dość nieprzyjemne nie­
spodzianki, J a k  np. tegoroczna po­
wadź, kiedy to w takim Śremie 
przez kilka dni jeżdżono po u li­
cach łódkami, jak  w W enecji i na­
wet lepiej niż w Wenecji.

22 KILOMETRY NOWEGO 
SZLAKU WODNEGO 

Mówią przynajmniej, że tylko pa­
trzeć, a rozpoczną się, zapowie­
dziane w grudniu, prace nad budo­
wą nowego kanału W arta__ Goplo

Wisła. Ten kanał — to napraw­
dę pożyteczna inwestycja. Jeś li

! A BRUKI MOGŁYBY JESZCZE 
POCZEKAĆ

Jako  ciekawy szczegół celowości 
programów różnych naszych „fun­
duszów“, trzeba przytoczyć fakt, że 
w tym Śremie właśnie dano w o- 
statnim roku doskonałe bruki ulicz­
ne — kostkę i klinker, a w takim 
Turku, też w dorzeczu W arty le­
żącym, zbudowano piękne gimna­
zjum. Dodajmy do tego, że to są 
przecież miasteczka małe. Turek 
liczy sobie około 7.000 mieszkań­
ców, a  Śrem coś 8.000.

Kto wie, czy z temi inw estycja­
mi brukowemi nie można było po­
czekać do t. zw. „lepszych czasów“, 
bo jako piln iejsze nasuwały się zu­
pełnie inne. Choćby wyregulowa­
nie płynącej stąd o Hilka kilome­
trów W arty. Za te same pieniądze 
napewno udałoby się pogłębić dziką 
rzekę, obwałować i umocnić brzegi, 
no i nie byłoby powodzi, po której 
trzeba będzie pewnie dawać nowe 
bruki.

To W arta. Ale W arta z okazji bu 
dowy tego nowego kanału może

naprawdę doczeka się regu lacji. 
Pozostaje jednak wciąż in statu o- 
strej aktualności kw estja W isły. 
Ta sprawa je s t już  wprost skanda­
liczna. Bo regu lac ji W isły nietylko 
nie widać, ale już przestano o niej 
mówić. Słychać tylko o budowie no­
wych portów. Zbudowano więc w 
r. ub. port w Płocku, tej^z zapo­
w iada ją  budowę portu w Sandomie­
rzu. I tu są olbrzymie niedociągnię­
cia. Wiemy dobrze, że niema takie­
go portu na W iśle, który mógłby 
być uważany za zakończony. Każdy 
jèst w budowie od lat, nawet od 
dziesiątków la t — exemplum port 
na Sask iej Kępie czy choćby na­
wet ten płocki.
MOŻEBY ZACZĄĆ REGULOWAĆ 

WISŁĘ
Ale nie o to chodzi ostatecznie. 

Tych portów można jeszcze nie 
kończyć. Można ich było nawet nie 
zaczynać. To wcale nie je s t pilne. 
Przecież nietylko fachowiec, ale na 
wet la ik  rozumie dobrze, że z por­
tów w iślanych będzie można korzy­
stać wtedy dopiero, kiedy będzie u- 
regulowane koryto Wisły.

A na tem polu, niestety, nic się 
nie zmienia i nawet nie zapowiada 
się na zmianę. Jak  było przed laty, 
tak i teraz żegluga na W iśle jest 
pewna tylko od Torunia. Gorzej 
już, ale ostatecznie jako tako, mo­
że się jeszcze odbywać na odcinku 
od Płocka do Torunia, ale już wy­
żej wszystko jest pod znakiem za­
pytania.

Sprawa, regu lac ji W isły Spi a to 
powoduje szkody — zupełnie rea l­
ne, zupełnie uchwytne. I to n iety l­
ko na tem, że, nie robiąc nic w 
tym kierunku, pozbawiamy się n a j­
tańszego, najdogodniejszego środka 
przewozowego. N ie! Ta dzika, n ie­
uregulowana W isła przecież jesz­
cze podmywa brzegi, zabiera grun­
ty. I strata  ta wynosi co roku b li­
sko póf hektara na kilometrze.

Taki oto je s t wynik naszej gospo­
darki, albo raczej braku gospodarki 
na W iśle. • J .  м. T.

Pogrzeb Księcia Pszczyńskiego
Г А Т Г Ш Г Т Г Ч ?  W  T>________ . л . . . !  т . . . . .  ,  . .

IlKWîOSCl, rus>zjlKATOWICE. W Pszczynie odbył 
się dziś w godzinach popołudnio­
wych pogrzeb zmarłego łosięcia J a ­
na Henryka Pszczyńskiego. Pogrzeb 
miał charakter uroczysty i zgroma­
dził oprócz miejscowej ludności li­
cznych gości, przybyłych z zagra­
nicy.

Nad trumną wygłoszono kilka 
przemówień po polsku i niemiecku. 
Kondukt pogrzebowy, wydłuż szpar

lerów miejscowej 
do parku książęcego, ma wzgórze, 
gdzie znajduje s ię  rodzinny grół 
książąt Pszczyńskich.

Przy grobie chór polski „Lutnia* 
i niemiecki „C ecylja“ odśpiewał pil 
śni żałobne.

Po spuszczeniu trumny, myśliwi 
odtrąbili sygnał „Polowanie skolV 
czone“, ipoczem nastąpiły trzy stroi 
ły armata ie.

Min. KościałKowshi w Katowicach
Min. Kościałkowski przybył oneg- 

daj rano do Katowic, gdzie wziął u- 
dział w posiedzeniu komitetu Pomo­
cy Zimowej.

Następnie, po zwiedzeniu kuchini 
dla bezrobotnych i szkoły powezech 
nej w chwili wydaw ania obiadu, 
min. Kościałkowski w  obecności wo­
jewody Grażyńskiego udekorował or 
derami Odrodzenia Polski i Krzy­
żami Zasługi 69 osób ze wszystkich 
sfer społeczeństwa. W wygłoszeń em

przy tej okazji przemówieniu, p. ml 
nister podkreślił czyn górników, 
którzy w ub. roku zaofiarowali 
dzień pracy ma rzectz bezrobotnej 
braci.

W imieniu odznaczonych odpo­
wiedział dyr. Zagórowski i górniU 
Kuźnik.

W godzinach popołudniowych mi­
nister Kościałkowski zwiedził świe* 
tlicę dla bezrobotaej młodzieży 
Katowicach i hutę „Florjam“.

Incydenty kolejowe sowiecko-polskie

GRU2LICA PŁUC jest nieubłagany
i corocznie nie robiąc różnicy dla płci,
wieku i stanu, kosi miljony ludzi -_
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUC 
NYCH, BRONCHITU uporczywego, 
męczącego KASZLU, GRYPY i ł. p. 

stosują pp. lekarze

Bslsom Trikolan-Дде
który, ułatwiając wydzielanie się piwo. 
ciny, wzmacnia organizm j samopoczu- 
cie chorego, oraz powiększa wagę ci»- 

ła i usuwa kaszel.
Do nabycia w aptekach.
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Oszalały w ieloryb
unieruchom ił • •• port w San Francisco

SAN FRANCISCO. Niezwykłe 
i wydarzenie miało m iejsce w por­
cie San Francisco. Wieloryb, któ­
ry zabłąkał się z pełnego morza do 
portu i wpłynął do doków wew­
nętrznych, nie mógł znaleźć wyj­
ścia z avant - portu i zaczął, jak 
szalony, pływać od jednego mola 
do drugiego, uniemożliwiając wej­
ście i wyjście okrętów.

Władze portowe wezwały na po­
moc szalupę z harpunnikami, któ­
rzy usiłowali unieszkodliwić wielo­

ryba. Na molo portowem zebrały 
się tysiące ludzi, przyglądając się 
szalonemu wielorybowi. Próby ło­
dzi w ielorybniczej nie dały jednak 
wyniku, ponieważ nie mogła ona 
zbliżyć się do oszalałego w ielory­
ba.

Władze portowe zwróciły się do 
czynników wojskowych, by przy 
pomocy a r ty le r ji unieszkodliwić 
olbrzyma, paraliżującego cały ruch 
w porcie.

W grudniu r .  ub. m iały m iejsce 
incydenty kolejowe na granicznym 
odcinku kolejowym Zdołbunów — 
Szepietówka. Incydenty te wywoła­
ły wymianę not między rządem pol­
skim a irządem sowieckim, o czem 
swego czasu prasa donosiła.

Obecnie PAT-iczna uzyskała ze 
źródeł miarodajnych informacje, H 
w wyniku wymiany opiinij między 
ambasadą R. P. w Moskwie a Korni- 
sarjatem Ludowym Spraw Zagrani-! 
oznych, sprawa tych incydentów zo­
stała wyczerpana.

Antyżydowskie nastroje na Słowatzyżnie
W Słowacji można w ostatnim 

czasie zauważyć znaczny wzrost na­
strojów antyżydowskich.

Zwalczana przez cenzurę akcja 
antyżydowska prasy słowackiej zno­
wu się ożywiła, wywołując zaniepo­
kojenie wśród Żydów, zwłaszcza, że 
wrogie im nastroje zarysowują się 
coraz wyraźniej również wśród lu­
du.

Żydzi próbują bronić się w swej 
prasie, zapewniając o swych sympa- 
tjach dla narodu słowackiego. Prasa 
słowacka, zwłaszcza „Slovenska 
Pravda“ replikuje gwałtownie, za­
rzucając Żydom wyzysk ludu słowac 
kiego, ich antysłowackie nastawie­
nie i prowokacyjne trzymanie się 
tradycyj niemieckich oraz węgier­
skich jak  również poparcie, jakiego

użyczyli bolszewikom węgierskim, w 
czasie ich najazdu na Słowację. P is­
mo wzywa naród słowacki do bojko­
tu gospodarczego.

WIECZORY TEATRALNE

Sieć olbrzymich autostrad
pokryje Am erykę

Gazety nowojorskie donoszą, że w 
kol. ф  kongresowych omawiana 
jest żywo sprawa budowy transkon- 
tymentalnej sieci autostrad.

Plan (ten spotkał s ię  e żywem zro­
zumieniem, jako środek do zwalcza­
n ia bezrobocia. Prezydentowi Sta­
nów Zjednoazanych został przedło­
żony projekt, przew idujący budowę 
6 autostrad w kierunku z północy 
na południe i 3 и zachodu n a  wschód 

Wykomanie planu kosztowałoby 8 
miłjardów dolarów.

Powstanie przeciw 
Сшд-Xai-Szekowi

TOKIO. Agencja Dosnei donosi z 
Szanghaj u, iż w największej pro­
wincji Chin środkowych Seczuan wy 
buchto jawne powstanie przeciwko 
marsz. Czang-Kai-Szekowi.

Bezpośrednią pnzyezyną powsta­
n ia była nominacja następcy guber 
natora prowincji, który amarł w za­
gadkowych okolicznościach w Han­
kou.

A jednak Bruno Nnssolinf 
walczył w Hlszpanjl

RZYM. Poraiz p ierwszy w prasie 
włoskiej znalazła się wiadomość o 
tem, że młodszy syn Mussoliniego, 
Bruno, brał udział w walkach lotni­
czych w H iszpanji.

Mianowicie „Messagero“ wymie­
n iając zasługi Brunona Mussolini, 
które uspraw ied liw iają jego awans 
z porucznika na kapitana, pisze : „W ! 
obronie cyw ilizacji łacińskiej i 
chrześcijańskiej został legjonistą w 
walce przeciw bolsizewikom ma nie­
bie Hiszpamji“.

9 9 Bś €И в nąs**
Lwa Tołstoja — TEATR KAMERALNY

Już wielokrotnie w ostatnich 
czasach przychodziło mi pisać o 
przeróbkach scenicznych najróż­
niejszych powieści. W idzi się tych 
przeróbek — u nas i zagranicą — 
mnóstwo. Wobec posuchy na praw­
dziwe talenty teatralne — do któ­
rej w gruncie rzeczy sprowadza się 
cały „kryzys teatra lny“ — temi 
właśnie przeróbkami ratu je  się re­
pertuar teatra lny od zupełnego 
bankructwa.

Te próby ratowania zawodzą 
właściwie prawie zawsze. Nie mo­
gą nie zawodzić. To można zresztą 
zgóry, teoretycznie przewidzieć. 
Utwór literacki tworzy przecież 
swoistą całość, złożoną z elemen­
tów formalnych i treściowych. 
Wzajemny stosunek tych elementów 
tworzy to, co zwykło się w teorji 
literatu ry  zwać „formą wewnętrz­
ny“ utworu. Kiedy zastanowić się

trochę bliżej jiad temi zagadnie­
niami — oddawna już interesują- 
cemi teoretyków lite ratu ry  — do­
chodzi się do nieodpartego wnio­
sku, iż pewne tematy predestynują 
poprostu pewne ich ujęcie formal­
ne: pewne tematy domagają sie 
wyłącznie formy powieściowej, in­
ne nadają się tylko do opracowania 
dramatycznego, inne wreszcie mu­
szą niejako wcielić się w formę 
noweli, czy lirycznego w iersza. To 
są rzeczy proste i zrozumiałe, o 
których powinien pamiętać każdy 
autor zab ierający się do przeróbki 
swojej lub obcej powieści na sce­
nę i każdy teatr, który przeróbkę 
taką ma zam iar wystaw ić.

Istnieje nota bene jeden tylko 
gatunek literatu ry  epicznej, który 
ulec może dram atyzacji bez szkody 
dla poziomu artystycznego _  to 
nowela. Powieść obyczajowo - psy­

chologiczna, zakrojona na w ielką 
skalę, w której sama akcja jest 
właściwie na drugim planie, a rze­
czy najważniejsze dzieją się w głę­
bi dusz bohaterów lub na płaszczyź­
nie obyczajowej; powieść p isana 
przez autora, który nigdy o scenie 
nie myślał, który z właściwą wszyst 
kim wielkim epikom namiętnością 
lubował się w malowaniu szczegó­
łów i szczególików — taka powieść 
nie nadaje się zupełnie na prze­
róbkę sceniczną i taka powieść ni-' 
gdy na scenę adaptowana być nie 
powinna.

Taką powieścią jest „Anna Ka­
ren ina“.

X
Dla kogoś, kto wypadkiem nigdy 

nie czytał prawdziwej „Anny Kare­
niny“ — przeróbka oglądana w 
Teatrze Kameralnym jest zupełnie 
niezrozumiała. Niezrozumiały iest 
przedewszystkiem sam je j węzeł 
dramatyczny i naczelny konflikt... 

j dzisiaj pod względem obyczajowym 
robiący wrażenie jaskrawego ana­
chronizmu; niezrozumiała się też 
sta je  i sama postać Auny, której

głęboki tragizm  rozdrabnia się w 
banalnem histeryzowaniu, nic n i­
kogo nie obchodzącem. W przerób­
ce Wołkowa nic, ale to nic nie po­
zostało ze swoistej atm osfery Toł- 
stojowskiej „Anny Kareniny*“, nic 
z je j głębokiej analizy psycholo­
gicznej, nic z je j barwnego, intere­
sującego podmalowania tła oby­
czajowego. Ocalony z te j przeróbki 
zrąb jest, bezduszny i banalny, od­
legły od swego prawzoru o ty s ią ­
ce, niemożliwych do przebycia mil.

Teatr Kameralny włożył w mon­
taż ogromnej liczby obrazów prze­
róbki Tołstojowskiej „Anny Kare­
niny“ wiele trudu i s ta ran ia  — 
które nie mogły wydać owoców. 
Niełatwo jest zmontować taką ser- 
ję  obrazów na małej scence tego 
sympatycznego teatru — nawet pod 
batutą Leona Sch illera. I aktorsko 
przedstawienie nie mogło być do­
ciągnięte. Rola Anny, m iotającej 
się bezustannie po scenie, śm ieją­
cej się, płaczącej, monologującej — 
bo nawet monologów mających 
sztukować rwącą się akcję nie 
oszczędził nam niefortunny prze-

rabiacz — wymaga kunsztu aktor­
skiego wręcz niesłychanego. Kto 
wie, ile aktorek w całej Europie 
mogłoby się podjąć tej ro li —  p. 
Grywińska włożyła w nią w iele za­
pału i staranności, miała parę bar­
dzo ładnych momentów, całości jod 
nak nie podołała. W ina w tem 
zresztą może przedewszystkiem sa­
mego autora przeróbki. Adwento­
wicz natomiast uchwycił znakomi­
cie zasadniczy ton Karenina i cho­
ciaż napewno nie mógł się dobrze 
czuć w tej roli, dał kreację in teli­
gentną i konsekwentną. Strachoc- 
ki był b. sztywny i bardzo nieprze­
konywujący ani wtedy, kiedy ko­
chał, ani, kiedy cierpiał, an i kiedy 
się gniewał. Reszta aktorów w n a j­
różniejszych rolach epizodycznych, 
ruszała się sprawnie, nic jednak 
nie było w całem przedstawieniu 
ani z atm osfery salonu petersbur­
skiego, ani z ponurej a  tak swoistej 
atmosfery moralno - obyczajowej 
tych czasów. Prawdziwych sztuk 
karkołomnych dokonywał p. Da­
szewski jako twórca dekoracyj.

A. Chor.

Senat
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Zabierze głos kraj
s l t o r o  n ie  ch ce  m ów ić  S e / m

(o przewidywał projekt erdynacii wyborczej posta Ducha
Opracowany przez posła Ducha 

Projekt nowej ordynacji wyborczej 
do Sejmu i  Senatu złożony został 
do archiwum. Zgotowało mu ten 
b s  zdecydowanie negatywne sta­
nowisko wszystkich wpływowych 
czynników sejmowych i niechęć o- 
fcółu posłów. Może kiedyś projekt 
P- Ducha wydobyty będzie z maga­
zynu akt dawnych nietylko jako 
dokument stw ierdzający jak  o or­
dynacji wyborczej myślano w S e j­
f ie  zimą 1938, ale także jako e- 
wentualny przyczynek do przyszłej 
reformy.

X
Projekt p. Ducha przewidywał 

''-mandatowe okręgi wyborcze w 
liczbie 98. Z okręgów miało być wy­
bieranych 294 posłów, 26 manda­
tów było zarezerwowanych d la e lity  
Umysłowej i politycznej na listach  
Państwowych. Ogółem Sejm liczyć 
miał 320 posłów. Wybory sejmowe 
miały być równe, ta jne, bezpośred­
nie, powszechne i proporcjonalne, 
a więc 5-przymiotnikowe. Propor­
cjonalność przy systemie okręgów 
3-mandatowych zapewnić miała 
zwycięstwo 2 — 3 najsiln iejszym  
Wielkim ugrupowaniom.

Wybory miały być dwustopnio­
we. Przedewszystkiem w drodze po­
wszechnego głosowania miało być 
Wybierane okręgowe kolegjum, po­
wołane do układania lis ty  kandyda­
tów na posłów. Na 1 obwód prze­
widywano 3 delegatów. Kolegja o- 
«ręgowe liczyłyby zatem po k ilka­
set ludzi, co usunęłoby wszelkie o- 
bawy nacisku władz adm inistra­
cyjnych. Wybór kolegjów w głoso­
waniu powszechnem oderwałby sa­
morząd od rozgrywek politycznych

Listę kandydatów dla każdego 
okręgu ustalałoby kolegjum okrę­
gowe. Na listę wchodzić m ieli kan­
dydaci, którzy uzyskali conajmniej 
10 proc. głosów w kolegjum okrę- 
gowem. Do kam panji wyborczej 
stawałoby według przypuszczeń w

wojewódzkie kolegjum wyborcze, 
złożone z kandydatów na posłów, 
wybranych przez kolegja okręgo­
we danego województwa.

Do Senatu głosowaliby wszyscy 
obywatele po 30 latach  życia, kan­
dydaci na senatorów m usieliby mieć 
la t 40. Projekt przewidywał przy 
wyborach do Senatu głosy dodatko­
we za : 1) zasługi wojenne; 2) za­
sługi niepodległościowe; 3) zasłu­
g i obyw atelskie; 4 ) zaufan ie oby­
w a te li; 5) sprawowanie funkcyj 
publicznych; 6) wykształcenie śred 
n ie ; 7) wykształcenie w yższe; 8) 
odbycie wojny za Polskę; 9) odby­
cie służby wojskowej.

W ten sposób niektórzy wyborcy

mogli mieć aż 10 głosów do Sena­
tu, co dawałoby przewagę elemen­
tom państwowo wyrobionym. Byłby 
to pluralizm  demokratyczny. L ist 
państwowych do Senatu projekt 
nie przewidywał wobec tego, że 
nominacja 40 senatorów miała być 
prawem Prezydenta.

X
Postawa ogółu posłów usunęła z 

terenu Sejmu projekt posła Ducha. 
Ale nie usunęła przez to samego 
zagadnienia. N iewątpliw ie też po­
dejmie teraz tem żywszą dyskusję 
społeczeństwo, dla którego refor­
ma ordynacji wyborczej stała się 
postulatem powszechnym.

(= )

W ęgiel eksportow y panu je
na m agistra li Ś ląsk — Gdynia

W dniu 1 stycznia r. b. przejęło 
F.raincusfco - Polskie Towarzystwo 
Kolejowe eksploatację kolei Herby 
Nowe — Gdynia we własny zarząd, 
którą prowizoryoznie prowadziły do 
tąd Polskie Koleje Państwowe.

L in ja kolejowa Herby Nowe — 
Gdynia, na dokończenie budowy i 
eksploatację której Francusko-Pol­
skie Towarzystwo otrzymało konce­
sję  w iroku 1931, łąozy największe 
centra przemysłowe Polski, Górny 
Śląsk i Zagłębie Dąbrowskie z mo­
rzem Bałtycki em. Długość tej waż­
nej m ag istra li węglowej wynosi o- 
kolo 512 kim.

Ilość przewiezionych miesięcznie 
na tej lin ji towarów wykazuje s ta ­
ły wzrost : podczas gdy w roku 1933

przeciętna m iesięczna ilość tonoki- 
lometrów przewiezionych towarów 
wyniosła 147 m iljn ., wzrosła ona w 
roku 1934 do 157 m iljn ., a  w r. 1936 
do 306 m iljn . tonokilometrów.

Główną pozycję w tych  przewo­
zach stanow ią przewozy w ęgla eks­
portowego, totóre wynosiły w roku 
1936 ponad 60 proc. wszystkich prze 
wozów.

Uroczystość pnzejęcia przez Towa 
rzystwo Francusko - Polskie eks­
p loatacji m ag istra li węglowej Śląsik 
— Gdynia odbędzie się  Około 20 
b. m.

Na dzień ten została zwołana do 
Bydgoszczy rada zarządzająca To­
w arzystw a z udziałem przedstaw icie 
li konsorcjum francuskiego

Ku ożywieniu w ym iany tow arow ej
Z obrad  Międzynarodowej Izby Handlowej

Odbyło się w Paryżu pierwsze po­
siedzenie specjalnej Komisji Mię­
dzynarodowej Izby Handlowej dla 
sprawy wzmożenia międzynarodo­
wej wymiany towarowej.

W związku z rezolucjami powzię- 
temi w tej sprawie na berlińskim 
kongresie Izby, Komisja ustaliła 
program konkretnych prac w zakre­
sie tego rodzaju zagadnień, ja k : 
m oż l iw o ś c i  ak c j i  d o ra ź n e j  w  kie­
runku roz luźn ien ia  i s t n i e j ą c y c h  o-

R okow ania handlow e z G recją

g r a n i cz eń  w  hand lu  m iędz yn a rod o ­
w ym , z n i e s i e n i e  k o n t y n g e n t ó w  p rz y  
w oz ow y ch  oraz sz t yw n y ch  s y s t e m ó w  
roz ra chunk ow y ch ,  obniżka s taw ek  
c e ln y c h ,  u s t a l e n i e  w y t y c z n y c h  p o l i ­
tyki t rak ta tow e j ,  u p rz y s t ę p n i e n i e  su 
r ow ców ,  k onk u ren c ja  m i ęd z yn a r od o ­
w a  w  dz iedz in ie  handlu, p r em -je  w y ­
w o z ow e  i t. d.

Ze strony polskiej w obradach Ko 
m isji wziął udział dyrektor Edmund  
Trepka.

Dnia 17 b. m. wyjeżdża do Aten 
polska delegacja handlowa pod 
przewodnictwem wicem inistra Prze­
mysłu i Handlu M. Sokołowsk iego .

W delegacji weźmie udział rów­
nież dyrektor P a ń s tw o w e g o  I n s t y tu  
tu E k sp o r tow e g o  M. Turski. Celem 
wyjazdu delegacji je s t przeprowa­
dzenie rozmow z greckiemi czynnika 
mi miarodajnemi na temat zawar­
cia umowy handlowej polsko - grec­

kiej. Rozmowy te winny pójść w 
kierunku uaktywnienia naszego bi­
lansu handlowego z tym krajem.

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, w ciągu roku ubie­
głego Polska przywiozła z Grecji to­
warów wartości 10,880.000 złotych, 
natomiast wywiozła za 4.475.000 
złotych. Nadwyżka p rz yw ozu  z G re­
c j i  n a d  w y w o z em  z Po lsk i za om a­
w ia n y  ok res  w y n o s i  6.406.000 zł.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem żebranin giełdy walu­
towo - dewizowej w  Warszawie tenden­
cja dla dewiiz byłautrzymano, przy obro­
tach niedużych. Notowano: Amsterdam 
295, Bruksela 89.45, Gdańsk 100, Ko­
penhaga 118,15, Londyn 26,45, Nowy 
Jork 5.27,25, NoWy Jork - kabel 5.27,50, 
Paryż 17.36 Praga 18.53, Sztokholm 
136,40, Zuryoh 122.30. Bank Poiski pła­
cił za dtftary amerykańskie 5 24.50, ka-

Starachowiće 39 — 38.75, Haberbusch 
4S.50, Żyrardów 75.50 — 74.

PAPIERY PROCENTOWE 
Dla papierów procentowych tendencja 

była również mocna, przy większych o- 
brotach 4 i pót proc. wewnętrzną. Noto 
warno: 3 proc. inwestycyjna I em. 79.75, 
II em. 80.25, 4 proc. doi. 42.25, 4 i pół 
proc. wewnętrzna 65, drobne odcinki— 
64.75, 4 proc. konsolidacyjna 67.50, dro­
bne odcinki 66.50 — 66.75, 5 proc. kon-

nadyjskie 5.24, floreny angielskie 26 35, 1 wersyjna 68.25, 5 proc. kolejowa 65, 
palestyńskie 25.95, belgi belgijskie 89 20, 4 i pól proc. zśemrdcie 62.50 — 62,25, 
guldeny gdańskie 99.75, korony czeskie 4 i pót proc. poiznańskie, serja L — 60.25, 
16.90, duńskie 117.60, norweskie 132.25, ! 5 proc. Warszawy z r. 1933 — 68.75— 
szwedzkie 135,75, liry  włoskie 20.70, szy 68.50, 5 proc. Częstochowy 59.50, 5 proc. 
lingi auetrjackie 98 80, marki fińskie LubCćna z r. 1933 — 59.25, 5 proc. Ło-

Ceny nawozów sztucznych
nie będą obniżone

W związku z wysuniętemi przez 
prezesa związku Izb i organizacyj 
rolniczych, posła Sobczyka, postula­
tami w kierunku obniżenia cen na­
wozów pomocniczych, a w szczegól­
ności nawozów azotowych, odbyła 
się w ministerstw ie Przemysłu i

11.25, niemieckie 101, niemieckie srebr­
ne 113.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

mocniejsza, przy większych obrotach ak ­
cjami Banku Podsfkiego Notowano: 
Bank Potlski 115, imienne 114, Węgiel 
31.50 — 31.75, Liftpopy 63.25 — 63 —
63.25, Modnzejów 15, Ostrowiec 55.75,

każdym okręgu 6 10 kandydatów. Handlu konferencja z udziałem 
^^, za toczyłaby się  przedstawicieli organizacyj rolni-

faktycznie tylko między w ielkiem i 
stronnictwami, które w razie uzy­
skania przewagi w wyborach wzię­
łyby na siebie odpowiedzialność 
Przed społeczeństwem za tok pracy 
w Sejmie.

Państwowe lis ty  kandydatów na 
Pogłów ustalać miało specjalne 
kolegjum ogólno - państwowe.

Na kandydatów wybranych przez 
kolegja okręgowe odbywać się m ia­
ło ponowne głosowanie powszech­
ne, przyczem równocześnie głoso­
wać miano także na lis ty  państwo­
we. P rzy głosowaniu na kandyda­
tów okręgowych wyborca miałby 
Prawo wybrać sobie dane nazwiska 
i zmieniać kolejność kandydatów 
Ha liście okręgowej. Każdy wybor­
ca głosuje na 3 nazwiska. Głos od­
dany na kandydata, oznaczonego 
j>r. i  miał się liczyć jako pełny, na 
kandydata na drugiem miejscu jako 
dzielony przez 2, na trzeciem jako 
dzielony przez 3. Ten system miał 
Zapobiec temu, aby ucierpieć mieli
czołowi kandydaci. | (p) Wobec tego, że n ie  wszyscy

Rozdział mandatów z lis t nań- Przedsiębiorcy o rjen tu ją się w obo- 
rtwowych przewidziany by l s ,„ sow- J Ö S l
•ne do ilości głosów, jak ieby padły niedopatrzenia, spowodowane nie- 
fia nie w całem państwie. : w łaściwą in terpretacją istniejących

* ,. j  o . 1 przepisów, co naraża wielu na stra-
nk 1 /  Sejmu wszyscy ty  m aterjalne, zasięgnęliśm y w tej
oywatele po 24 roku życia, kandy- , m aterji wyczerpujących informncyj 

daci na posłów musieliby mieć u- i u czynników kompetentnych. Poda-

czych i fabryk nawozów azotowych.
Na konferencji tej obecni przed­

stawiciele zjednoczonych fabryk na 
wozów azotowych oświadczyli, że w 
s e z on i e  b i eż ą cym  obniżka c e n  n a w o ­
zów  a z o tow y ch  n i e  j e s t  aktualna. 
tak z powodów kalkulacyjnych jak  
i ze
już tranzakcyj i ze względu na bli­
ski koniec sezonu wiosennego.

Uznano natomiast za wskazane 
powołanie stałej komisji, złożonej z 
przedstawicieli czynników rządo­
wych, organizacyj rolniczych i pro­
ducentów nawozów. Komisja ta w in­
na mieć za zadanie uzgadnianie 
wszelkich problemów, związanych z 
aprowidowaniem rolnictwa w na­
wozy pomocnicze i przedstawienie 
czynnikom miarodajnym opinij i 
wniosków, a w szczególności rozpa­
trzenia warunków zaopatrzenia rol­

nictwa w nawozy na najbliższy se­
zon jesienny.

W zakończeniu konferencji przed 
stawiciel m inisterstwa Przemysłu i 
Handlu oświadczył, że rezultat je j 
przedłoży rządowi do akceptacji.

0 eksploatacji minerałów 
bitumicznych

Projekt ustawy 
na warsztacie M. P. i H.

Na terenie m inisterstw a Przemy­
ślu i Handlu od pewnego czasu — 
zgodnie и zapowiedzią m in istra Prze 

, , , mysłu i Handlu, wyrażoną w expo-
Г Й ! " , ? . ’. '0“  ~  * « W  budżetowej Sejm ,, -

dzi z r. 1933 — 62 — 62.25, 5 proc. 
z Piotrkowa к  r. 1933 — 59.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 

Bolarówka 42.25.
Inwestycyjna I em. 79.75.
Inwestycyjna II em. 80.2S. 
Konsolidacyjna 66.75.
4 i pól proc. Poż. Wewn. 64.75.

û ï e t d a  z b o ż o w a
Na wczorajszem zebraniu giełdy z-bo- | 15.25 —  15.75, miałkie 15.25 — 16.75, ży- 

żowo-towarowej w Warszawie ogólny I tnie 13 — 13.50, otręby jęaemienne 13.75 
obrót wynńósł 1.345 t., w  tem żyta 403 . — 14.25, groch polny 25 — 27, Victoria 
ton. Notowano za  100 kłg. parytet wa- 28.50.— 29.50, łubin niebieski 14.75 — 
gon W aiszawa w handlu hurtowym, w ! 15.25, żółty 15.25 — 15.75, seradela 37— 
ładunkach wagonowych: pszenica jedno- i 39, rzepak zimowy 56.50 — 57, rzepak 
lita 28.50 — 29, zbierana 28 — 28.50, ; leini 54.50 — 55.50, rzepik zimowy i U- 
czerwona szklista 29 — 29.50, żyto I st. , tni 52.50 — 53.50, siemie lniane 48 —
20.25 — 20.75, jęczmień browarny 20.75 
—21.25, gat. I 19.50—19.75, gat. II 19— 
19.25, gat. III 18.50 — 19, owies I stand.
21.50 — 22, II st. 19.75 — 20.25, gryka 
18. — 18.50, paluszka 24 — 25, wyka —
21.50 — 22.50, ząb  koński 25.50 — 26.50. 
Mąki pszenne: wyciągowa 44 — 46.50,
I gat. 41 — 43.50, gat. I-A 38.50 — 40.50,
II gat. 32 — 34, gat. II-A 28 — 31, III-ci 
gat. 25 — 28, pastewna 18.50 — 19 50, 
mąka żytnia I gat. 32.25 — 33, I gat. do 
65 proc. 30 — 30.50, Il-gi gat. 22 75 — 
23.75, razowa 24.75 — 25.25, mąka ziem­
niaczana „superior" 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75 — 17.25, średnie —

49, mak niebieski 91 — 93, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej kaniaoki — 
95 — 110, bez kanianki o czystości 97*/» 
125 — 135, biała surowa 200  — 220, bez 
kanianki o czystości 97°/o 230 — 250, ko 
niczyna szwedzka 245 — 250, makuchy 
lniane 21.25 — 21.75, rzepakowe 18 — 
18.50, słonecznikowe 20 — 20.50, śrut 
sojowy 24.25 — 24.75, ziemniaki jadalne 
4 — 4.25, fabryczne 3.25 — 3.50, 6łoma 
żytnia prasowana 7.25 — 7.75, siano pra 
sowane I gat. 11.50 — 12.50, II gat. 9 — 
10, nasiona buraków pastewnych 75 —• 
85, marchwi pastewnej 130 — 140, ra j­
gras angielski 70 — 80, przelot 90—100,

odbywają się rozmowy ma temat 
wniesionego do Sejm u projektu u- 
eitawy o ułatw ieniach w poszukiwa- i 
niu i eksploatacji minerałów bitu­
micznych.

W rozmowach tyoh biorą udział 
przedstaw iciele m inisterstw a Prze­
mysłu i Handlu, sejmowy referent 
ustaw y poseł Kozicki, specja lna de­
legac ja  poselska koła rolników i or­
ganizacyj rolniczych. Ponadto roz­
mowy te dotyczą uzgodnienia po­
trzeb wiertniczych przemysłu n af­
towego z interesam i rolników.

Zadania przemysłu polskiego
w Centralnym  Okręgu Przemysłowym

Rok bieżący odsłania przed gru­
pą przemysłu wytwórczego per­
spektywy wzmożonej pracy. Pań­
stwo, zw iększając coraz wydatniej 
środki finansowe na inwestycje, w 
tym roku mobilizuje na ten cel 
praw ie m iljard  złotych, z czego 
bardzo znaczna część pójdzie na 
prace w Centralnym Okręgu Prze­
mysłowym.

Zważywszy, że prace te m ają i

ObowsązRi Kupców re jestrow ych

kończone lat 30.

Senat składać się miał ze 120 se­
katorów, z których 80 miało być wy 
branych a 40 mianowanych przez 
Prezydenta. Każde województwo i 
»i. st. W arszawa ątanowiłoby jeden

jem y je  poniżej:
Wszyscy kupcy, prowadzący przed 

sięb iarstw a w większym rozmiarze, 
obowiązani są  do zarejestrow ania 
sie we właściwym Sądzie Okręgo­
wym. Zwrócono nam przytem uwa­
gę, że błędnem je s t mniemanie wie­
lu przedsiębiorców, że za przedsię­
biorstwo, prowadzone w większym 
rozmiarze uważa się tylko ' takie.

okręg wyborczy. W arszawa wybie- którego obrót roczny przekroczył
rać miała G senatorów Liste кчп- 100 000 Na mocy bowiem rozpo-
dvdatriw flA „1* i . ‘ » rządzenia, wydanego w r. 1936 za

Senatu ustalać miało przedsiębiorstwa prowadzone w

większym rozmiarze — niezależnie ! bowiazany je s t prowadzić księgi 
od wysokości osiągniętego obrotu— handlowe.
uważa się wszystkie przedsiębior- ' w  cii}gu tr2ech m iesięcy po uply.
« I  ,wykuR‘ły świadectwa ; wie roku obrotowego, należy pric'd-
^ J  doV kategorji przemysłowej, staw ić sadowi rejestrowemu inwen- 

h n '  Wa• ?£•' tarz * bilans, sporządzone na ko- 
л t J i a3i wJ z,ys,- n iec roku obrotowego. Termin ten przedsiębiorstwa handlu detalicz-1 upływa w większości wypadków w 

nego, przewozowe, ekspedycyjne dn. 31 marca?
. komisowe oraz biura pośred­
nictwa handlowego II kategorji han 
dloivej.

W yjątek stanow ia tylko przemy­
słowcy, którzy wykupili św iadec­
twa przemysłowe VI do VIII katego­
r j i  przemysłowej, lub kupcy, którzy 
wykupili świadectwa III do V kate­
gorji handlowej. Te przedsiębior­
stwa traktowane są tylko w tym wy­
padku, jako przedsiębiorstwa w 
większym rozmiarze, o ile ich obrót 
roczny przekroczył 100.000 złotych.

Przy te j sposobności przypomina 
się, że każdy kupiec rejestrowy o-

Spółki akcyjne i z ograniczoną od­
powiedzialnością w inny przedstawić 
sądowi rejestrowemu wymienione 
wyżej dokumenty w ciągu dwóch ty­
godni po zatwierdzeniu rocznego bi­
lansu przez właściwe władze.

Kupcy tak długo pozostają kup­
cami rejestrowym i, dopóki ha ich 
własny wniosek nie zostaną wykre­
śleni z rejestru  handlowego. Do
czasu wykreślenia obowiązani są do 
przedstaw iania inwentarzy i bilan­
sów sądowi rejestrowemu.

winny mieć charakter pionierski, 
że celem ich je s t stworzenie ogól­
nych warunków, sprzyja jących po­
czynaniom in ic jatyw y prywatnej, 
dojdziemy do wniosku, że przemy­
słowiec ma przed sobą w С. O. P. 
rozległe pole działania i jako przed 
siębiorca samodzielny i jako do­
stawca inwestora państwowego. Je ­
śli w ięc zasługuje na miano przed­
siębiorcy, wyzyska nadarzającą się 
okazję znacznego rozszerzenia za­
kresu swej pracy.

Samo rozszerzenie produkcji — 
ilościowe i kierunkowe — wszakże 
nie wystarczy. Trzeba, aby ta pro­
dukcja znalazła zbyt i ażeby wy­
trzymała porównanie z wytworami 
firm  konkurencyjnych, krajowych 
i zagranicznych. W szystkie przed­
siębiorstwa postępowe rozumieją tę 
konieczność, to też nie zdziwiliśmy 
się, gdy oświadczono nam w dyrek­
c ji Targów Poznańskich, że nigdy 
bodaj jeszcze nie było o tym cza­
sie tak licznych zgłoszeń firm  
zwłaszcza przemysłu metalowego 
jak  w roku bieżącym.

Najbliższe Targi Poznańskie (po­
czątek m aja r. b.) będą zatem sta­
nowiły bogaty przegląd tego, co 
przemysł polski sprzedać może w 
Centralnym Okręgu Przemysłowym.

M. Ch.



Elektryczność z... powietrza
Hieinrykły pomysł ha m burskiego ogrod n ika

Pomysłowość hidaka ni* ana gra­
nie. To ju i truism. To wie niemal 
jui dziecko w kołysce. Ale pomysł, 
*a jaki wpadło 400 ogrodników ham 
burakieh, swoją niezwykłością i pro­
stot* zarazem, nawet w dzisiejszych, 
przywykłych do rekordów, eaasnch 
rozkwitu teehniki zasługuje na uwa 
trf i upamiętnienie.

Bo proszę sobie tylko wyobrazić: 
e l ck t r y e sn o ś ć  г p ow ie trz u ! В е з  e lek ­
trow n i, bez in s ta la c ji ,  bez lietn ikóut, 
no i b e i... p ien ięd z y . Samowystar­
czalność, nawet w Niemczech, gdzie 
p«dobno jui i ze szkła robią tkaniny, 
nadzwyczajna... Niech jednak mówią 
fakty.

Oto niedawno zakończony zoetał 
w Hamburgu proces, wytoczony 
przez pocztę niemiecką tamtejszym 
ogrodnikom. Tło »prawy jest nastę­
pujące. W pobliżu radjontacji ham- 
burskiej znajdują się ogrody i sady, 
których właściciele w ilości około 
400 przestali od jakiegoś czasu ko­
rzystać z prądu miejscowej elekt row 
ni. Liatnik i e lek try cz n e w ich. m iesz ­
kaniach ud kilku m ie s i ę c y  an i d r g n ę  
ty. в m im o to d o my  by t y  co  w ie cz ó r  
o b m t  tlo n e  я  g io rn o . Jeden г tych o- 
grodników bowiem, pod wpływem 
jakiejś brosaury naukowej, zainsta­
lował sobie na dachu bardzo wysoka 
antenę i za jej pośrednictwem ciąg­
nął elektryczność wprost z powie- 
tm , korzystając ze zgęszezonyeh fa! 
radjowych wokół radiostacji. Naj­
pierw udało mu się zapalić w ten 
sposób małą latarkę elektryczną, a 
potem, zyskawszy wprawę, a iu n et li l 
c o le  m ieszkan ie. 7,a przykładem zaś 
pierwszego poszło aż 400 ogrodni 
ków. Działo się to oczywiście kosz­
tem  uszczup len ia  m o cy  oddz ia łyu«- 
riini sa m e j r a d jo t ta e j i ,  która, wedl* 
jej obliczeń, traciła na tym proce­
der*» pięć kilowatów, t. j. 5 proc. 
energji urządzeń nadawczych.

^  Ponieważ zaś radiostacja hambur 
ska pracuje przy 100 kilowatach w 
antenie, których produkcja kosztuje 
około 250 tysięcy marek rocznie 
prjeto strata, spowodowana przez 
pomysłowych ogrodników, była dość 
znaczna, bo w przeliczeniu na brzę­
czącą monetę wynosiła jakieś lt.SOO 
marek ro cz n ie. Oczywiście tylko teo­
retycznie, bo w praktyce wydatki ra. : 
djofonji przez to nie wzrosły, a stra I

ty 5 kilowatów przy mocy 100 w an­
tenie nikt też chyba nie odczuł. 
Straciła raczej, najmniej bespośred 
nio poszkodowana, elektrownia, któ­
rej przecież, pośrednie, ubyło 400 a- 
bonentów.

Sąd też miał nielada orzech do 
zgryzienia. Ustawa o używaniu ener 
gji elektrycznej nie mogła tu zna­
leźć zastosowania, bo prsecież elek­
trownia nie skarżyła, ani nie mogła 
twierdzić, że ją okradano. Poszkodo­
wana była radjofonja, ale ta znów 
nie zajmuje się zawodowam dostar­
czaniem energji dla celów oéwietle

niowych... W końcu jednak sędziowie 
jakoś ««plątali ten węzeł. P rz es tęp  
e t  w o  p o d c ią gn ię to  p od  p o s ta n o w ie ­
n ia  u s ta w y  o nadaw an iu  uńadomoid 
na od le g ło ś ć , k tóra  pozw a la  na  korzy 
t t a n i e  г  u s łu g  ra d ja  j e d y n i e  d la  c e ­
lów  i e i i l e  r  a d  j  ow y ch , a  w i ę c  cz erp a ­
n ie  tą  d r o g ą  p rądu  d la  o św ie t la n ia  
m ieszkań m o in a  było, od  b ied y , u 
znać za p r z e s tęp s tw o . O g r o d n i c y  
h a m b u r s c y  z osta li p rz e to  skazani na 
g r t y u m ę .  I słusznie. Ale pomysło 
wość ich, mimo to, zasługuje na u 
pamiętnienie, co też „niniejszem* 
czynimy. (ab .)
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„Priwdziwe“ nietźwiarfki białowieskie
rektor warszawskiego Zoo dr. Ża­
biński. -— Niedźwiedzica była prze­
cież w dobrych warunkach. Miała 
obfite pożywienie. Kto wie, — mo­
że urodziła trojaczki.

— No to niebawem cała trójka 
będzie ju i hasać po Parku Narodo­
wym.

urodziły się w P arku  Narednwjm
Cjmt) Sympatyczny pomysł osa­

dzenia na htałe w białowieskim 
Parku Narodowym niedźwiedzi ro­
kuje dobre widoki powodzenia.

Jak donoszą z Białowieży, niedź­
wiedzica, którą w wielkiej, specjal­
nej klatce, jeszcze W grudniu za­
instalowano w jednym z najdzik­
szych zakątków wspaniałego par­
ku, w tych dniach „oszczeniła" się 
pomyślnie. Niewiadomo jeszcze co- 
prawda ile jest tego przychówku.
Nikt go narazie nie widział, bo i 
niedźwiedzica dotąd ani wyjrzała 
ze swego barłogu, który, zgodnie z 
jej wymaganiami, urządzono w o- 
gromnej klatce. Pojawienie się na 
świat małych „prawdziwych“ bia­
łowieskich niedźwiedziątek zdradzi­
ły tylko piskliwe głosy, które słyszy 
teraz codzień strażnik, doglądający 
klatki.

A więc? Tie może być tych 
niedźwiedziątek?

— Dwoje, a nawet może troje — 
odpowiada zainterpelowany w tej- - L ---  ---1- j  i u ‘
sprawie i najkompetentniejszy dy- dzicy.

— Trójka? Więcej. W tej samej 
klatce przecież, tylko oddzielone od 
niedźwiedzicy „mieszkają“ cztery 
już spore niedźwiadki rosyjskie, na­
byte wzamian za przychówek Zoo. 
Te wyjdą z klatki jeszcze wcześniej, 
już na wiosnę. Później dopiero 
orzyłączą się do nich te nowouro- 
dzone.

Z dalszej rozmowy okazuje się, żo 
pomyślano i o planach „matrymo- 
njalnych'1 dla pramatki nowego 
bJalowivskfètfô pokolenia niedźwie­
dź. Jedt-n z niedźwiadków rosyj­
skich pozostanie na stałe w klatce, 
bo jest przeznaczony na godną par- 
tję dla „zasłużonej" już niedźwie-

Słona kąpiel w podziemiach Wieliczki
Przykry w ypadek wycieczki n iem ieckiej

Do Wieliczki przybyła w ub. po- ło się, że prom nie posiadał аЬэг 
niedziałek wycieczka wyższych u- lutnie żadnych zabezpieczeń na wf 
rzędników kolei niemieckich, któ- padek ewentualnej katastrofy. P r  
rej przewodniczył wiceminister t zatem sztygar, oprowadzający wy 
Kleinmartn. Z ramienia P. K. P. j cieczkę, na zwróconą mu uwagę ł 
gościom towarzyszyli dyrektor Okr. przeciążeniu promu wielką ilości*
Dyr. w Krakowie Czerniewski, o- 
raz radcowie Makomaeki, Szeli- 
chowski i Dobijewski. W czasie 
zwiedzania kopalni wydarzył się 
przykry wypadek.

Grupa gości w liczbie 27 osób 
przepływała promem sztuczne sło­
ne jezioro, znajdujące się w podzie­
miach kopalni. Wśród znajdujących 
się na promie osób byli: syn wice­
ministra Kleinmanna, prezesi nie­
mieckich dyrekcyj kolejowych, dr. 
Bürger, dr. Baumann, dyr. Son- 
nerlatte, dr. Hausstein, oraz dyr. 
Czerniewski z małżonką, radca Ma- 
komaski z małżonką, radca Szeli- 
chowski z małżonką i p. Rosińska.

W pewnej chwili prom zaczął 
5rybko zanurzać się w wodzie, któ­
ra pasażerom poczęła już sięgać 
do pasa. Rzucono się przedewszyst­
kiem na ratunek kobiet. Stojący 
na brzegu górnicy rzucili linę, w 
celu szybszego dociągnięcia promu 
do brzegu. Nie udało się jednak 
gdyż zbutwiała barjera załamała 
się. Widząc, że niema już innego 
wyjścia, wycieczkowicze skierowa­
li się ku brzegowi, zanurzając się 
po pas w wodzie.

W czasie akcji ratunkowej okaza-

osób, zlekceważył tę obawę, twief
dząc, te ta ilość osób może pr* 
mem przejechać.

Wypadek powyższy rzuca nie 
zbyt pochlebne światło na organ) 
zację ruchu turystycznego w ko­
palni i zagwarantowanie bezpie­
czeństwa zwiedzającym.

Przypomnieć należy, iż zarząd 
żupy solnej ma smutne doświad­
czenie z okresu wojny, kiedy to 
na tem samem jeziorze zatonęli 
kilkunastu żołnierzy niemieckich i 
armji feldmarszałka Mackensens, 

j Od tego czasu jezioro wypełnion« 
jest wodą do 1 m. 20 cm,, nie zai 
do powyżej 2-ch metrów, jak przed 
tragicznym wypadkiem. Temu na­
leży przypisać, że katastrofa po­
niedziałkowa nie przybrała tragicz­
nych rozmiarów.

Uczestnicy niefortunnej wy­
cieczki, po osuszeniu się w poko­
jach nadszybia, odjechali do Kra* 
kowa.

Słonej kąpieli uniknęli wicemi­
nister kolei niemieckich oraz 19-tu 
innych dygnitarzy niemieckich, któ 
rzy w pierwszej grupie szczęśliwie 
przepłynęli jezioro promem.
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Nadeszły już do Polski pierwsze 
drukarki biletów kolejowych, zaku­
pione w ogólnej ilości 130 sztuk w 
Niemczech na poczet zamrożonych 
należności kolejowych.

Elektryczne drukarki stacyjne, 
wydające pasażerom bezpośrednio 
bilety z. pod prasy we wszystkich 
kierunkach, zainstalowane zostaną 
w Poznaniu, Krakowie i Katowi­
cach. Warszawa otrzyma je nieco 
później.

Dzięki tym drukarkom uproszczo­
ne zostaną znacznie czynności ka­
sjera i buchalterja kasowa. Za- 
stąpi ją automatyczna rejestracja 
maszynowa, łatwa do odczytania i 
sprawdzania. Pozatem nie trzeba 
będzie gromadzić na stacjach du-

Iżych zapasów gotowych biletów kar 
tonowych, oraz zniknie długie wy­
czekiwanie przed kasami na wypi­
sanie przez kasjera biletów zniżko­
wych czy kombinowanych.
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Młodość nie radość
6 8 )
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Zofja Wagnerowa, młodsza »io- 
atra Anny Tomiokiej, mieeiicała 
wraz z rodainą od wielu lat w Rado 
mi u, gdzie jej mąż miał stenowisko 
rejenta. Siostry kochały się bardao, 
sie widywały się rzadko, gdyż pani 
Zofja rzadko przyjeżdżała do W*r- 
sr.awy, a pani Anna jeezcze rzadeiej 
do Radomia. Omtatnio ustała nawet 
koresf4>ndencja, ograniczyła się je­
dynie do życzeń świątecamych i i- 
mien»nowych. Pa-ni Anna mówiła 
cręMo rto męża, że duie pauzy w wi­
dywaniu siostry sprawiały, że czę­
sto nie miała co do niej pisać. 
W ielkie drobiazgi życia codzienne- 
iw etuwały się nieważne, a o waź- 
nyeh rzeczach także ти’е chciała w 
listach pisywać.

— Dawno nie miałam jui wiado- ' 
mości r>d Tomickiej — powiedziała 
pani Zof ia Wagaierowa do męża.

R:i«dzieli właśnie przy kolacji. 
Wszyscy troje. Żona, mąż j syn. Zo- 
fj.i Wagnet-owa, je j  mąż, Klemens 
W arner i syn Klemens W agner ju ­
nior, ucwń gimnazjalny.

— Brak wiadomości, o to dobre 
nowiny odpowiedział sentencjo­
nalnie niąi.

Już O’-! świąt Bożego Narodzenia 
aie pisał» mi Ania ani ełewita —«

P o  w i •  é 6
1 mówiła dalej pa<ni Zofja, nie pa­
trząc na męża. — A teraz już ma­
rzec. Doprawdy mieaakMtny tak błi* 
sko, a tak rzadko się widujemy, 
Wefcoraj śniła mi się Ania i Re- 
me/k...

— Wiesz, że nie lubię, kiedy opo­
wiadasz mi swoje eny — zauważył 
cierpko pan Klemens. — To dobre 
dla służby, o«oba inteligentna...

Pani Zofja nic nie odpowiedzia­
ła. Wiedziała, że teraz naetąpi coś 
w rodzaju kazałiia o snach, przesą­
dach i tym podobnych sprawach. 
Spojrzała na męża. Pomyślała, że 
od lat nie zmienia się ani na jeden 
włos. Te same przyetrzyżo-ne wąei- 
ki, te same binokle na nosie, te sa­
me starannie wygodne policzki i 
zawsze sztywny biały kołnierzyk. I

— Klimek, jak ty tazymasz wide- 
lec? — zwrócił się do syna, przery- • 
wając swoje kazanie o enach, — do- 
prawdy nie masz żadnych manier. 
Gdzież ty się uczyłeś jeeć?

— Zdaje eię, że w trodeinnym do­
mu — odpowiedział zuchwałe Kli­
mek.

—- Klimek, jak ty o<łpowiadae2 oj 
cu — zwróciła się do niego pani 
Zofja. Uwaga jej wypadła o wiele 
za mało oetro, raczej sennie, * obo- 
w ifdał.

— Zdążyłem eię już przyzwyczaić 
do tonu mego syna — powiedziała 
głowa rodziny---- Zoeiu, jeszcze tro­
chę so®u — zwrócił się do żony.

— Ten sos jest dzieiaj wcale do­
brze przyrządzony. Zapamiętaj so­
bie, że jak ma przyszłą miedaieJę bę­
dą u nas Zielińscy, muei być itaki 
sam aos do rozbefu.

I —  Dobrze, mój drogi —  powie- 
' działa sennie pani Zofja.

— Teraz mówisz dobrze, a potem 
będzie coś nie do jexfcenia. Pamię-

j tasz, jak było w to święto drugiego 
! lwtego. Obiad był niemożliwy. Je­
stem przekonany, że doktór nie bę- 

, dzie chciał do пая wśęcej przyjść...
I — O, tatusiu, tutaj takie święte 
! nudy, że zawsze przyleć’ na wasze 
i pierwsze zawołanie...
! — Klimek — upomniała go pani 
Zofja.

— Mówisz „Klimek, Klimek“, a 
chłopiec nic sobie z twoich słów nie 
robi, jest jozpuszczony, jak dzia­
dowski bicz. Już chyba ja będę się 
musiał izaferać do jego wychowa­
nia... Prócz wszystkich 2ajęć i obo- 
wiąaków —- dodał z wyraźnym wy­
rzutem w stronę żony.

Weezła służąca, żeby zebrać ta­
lerze.

Klimek już otworzył usta, żeby 
m ś  odpowiedzieć ojcu, ale К кяи ы

W agner sen jor zmierzył go cebrem 
spojrzeniem.

— La servante — powiedaiał, 
wskazując oczami na służącą.

Podano herbatę.
— Gdzie kupowałaś tę  łierbatę? 

To jak iś  inny gatunek — powie­
dział pan Klemens, kosztując łyżecz 
ką.

— Tam, gdzae zawsze, Klimusiu
— Nie, to nie je s t kupowane na 

rynku, już mnie nie oszukasz, zu­
pełnie inny э т ак , a  mówiłem ci 
przecież...

— Ach, zupełnie zapomniałem, że 
dają koncert symfoniczny z W ar­
szawy ! — sawołał Klimek młodszy, 
zryw ając s ię  z krzesła i podbiega 
jąc  do rad ja .

-  Proszę eiadać na swoje m iej­
sce. Jeszcze nie skończyliśmy kola­
cji. Wiesz przecież, że mie łubię mu­
zyki w czasie jedzenia. Na w szyst­
ko jest swój czas. N ajpierw  jedze­
nie, a potem muzyka. Po deserze.

Chłopiec usiadł posłusznie na 
swojem miejscu.

- Dobrze, itatusro — powiedział 
i mrugnął pororumiewawczo do mat 
ki. Tych dwoje porozumiewało się 
często ze sobą. Pani Zofja k iedyś w 
młodości m iała bardzo żywe uspo­
sobienie, dużo żywsze od starszej 
siostry Army, teraz już tylko w irzad 
kich chw ilach wesołości odzywała 
się w n ie j darwma nuta łobueerska, 
którą odziedziczył po n ie j syn Kli­
mek.

— Posłuchamy potem rad ja  — po 
w iedziała piani Żofja do syna . Tru­
dno ojciec Ые lubi muzyki w  czasie 
jedzenia.

Po kolacji ahwfcaüi вафа, Раш

Zofja m arzyła o tem, żeby mąż po­
szedł gdeieś na kanty albo na p ar­
ty jkę  szachów.

— Nie wychodzisz? — «pytała go, 
kiedy sprzątnięto ize stołu.

Mąż be® słowa poeeedł do drb- 
giego pokoju i przyniósł stamtąd 
szachy.

— O, już iprzepadło... teraz będzie 
siedział tu cały wieczór — pomyśla­
ła z rozpaczą.

Nie m iała żadnych specjalnych 
planów na ten wieczór, ale pragnę­
ła samotności. Porozmawia trochę 
z synem, napisze lie t do siostry... 
Wszystko zresztą jedno, oo będzie 
robiła. Ale przynajm niej n ie będzie 
słyszała tego drewnianego głosu, 
tych kazań, wypowiadanych a a  ka­
żdy temał. Robiła sobie gorzkie w y­
rzuty z  powodu tych  swoich myśli.

— Jestem  zła, egoistka, n ie oce­
niam dobroci mego męża, je s t  zapo­
biegliwy, praktyczny, je s t dobrym 
ojcem, dobrym mężem, o wszyst- 
kiem m yśli, o wszystko e ię troszczy. 
Nie zdradza mnie... n igdy n ie  okła-* 
muje...

Tak, to wszystko prawda, a  jed­
nak...

Klimek złapał jak ąś  stac ję  zagra 
rriczną. Rad jo zgrzytało i  ryczało 
pray zmienianiu fałi. Potem ojciec 
z synem za®rali w  szachy, a  pani 
Zofja roibiła rachunki z kucharką.

Klimek już dawno spał, mąż .roz­
bierał eię w syp ia ln i, k iedy na dole 
rozległ srię donośny dzwonek. W a­
gnerowie m ieszkali w oddzielnym 
domku, otoczonym ogrodem. Dzwo­
nek przy furtce, pociągnięty siln ie , 
zabrzmiał donośnie n e cały doca.
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POGODA NA DZIŚ
Waogół dość pogodnie, w zachodniej 

Polowie PoLsâii zachmurzenie nieco więk 
i miejscami mgły. W górach w ciągu 

“•“a lekki mróz, pozatem, po nocnych 
J**7mrc«kach, temperatura dniem kilka 
™°РП1 powyżej 0. W iatry miejscowe, doil- 
** słabe, góme do 35 km.-godz.

W teatrach
Teatr W ielki: „Patn Twaodorwski", 
Jeałr Narodowy: „Sikiz".
Te*tr Polski: „Mała DorriT. 
o «, o godz. 8-ej wiecc.
 ̂Leatr Letni (Ogród Saski): „Pod carzą 

"** OTzymusowym". Рос*, o godz. 8-e; 
yjczorem.
p Teatr Mały: „Domino”.
°°ï. o gocŁ 8-ej wiecz. 

p *eatr Nowy; „Ależ to ni* na t e r jo '4. 
°tz. o god». 8-ej wiecz. 

p  Teatr Ateneum: „Cieszmy *ię życiem" 
°cz. o godz. 8-ej wiecz.
Teatr M alickiej: „Kandida". Początek

0 îodz. 8-ej wiecz.
Teatr Kameralny: „Aima Karenina". 
Teatr 8.15: „Księżna Fedora".
Teatr Rozmai totcl (Chłodna 49): „Kro
persk ie  zuchy". Pocz. o godz. 8-ej w. 

-Rosyjskie Studjo Dramatyczne: „Linja 
pbnhildy" — przedst. w piątki, soboty 

«edziele. Pncz. o godz. 8-ej wiecz. 
Teatr W ielka Rewja: „Czar Walca". 
Cyrulik W arszawski: „Przy drrwrach 

[>mkniętych".
»Małe Qui - Pro - Qno (Cukiernia

ernhń-tka, Mazowiecka 12): „Z melo*
Jkiem na bakier”. W ystępy chóru Dana 
J?°z- o godz, 7,15 i 9,45 wiecz,

Proces o zniesławienie
m arszałka Sejmu śląskiego

Wczoraj rozpoczął się przed są­
dem grodzkim w Katowicach pro­
ces W iktora Radlicza, oskarżone­
go przez m arszałka Sejmu śląsk ie­
go Grzesika o zniesławienie.

P . Radiiez wystosował w marcu 
1935 r. pismo do m agistratu  w 
Chorzowie, w którem znieważył p.
Grzesika, ówczesnego prezydenta 
tego m iasta, zarzucając mu, iż za 
jego pośrednictwem szereg osób u- 
zyskał / pożyczki hipoteczne, przy-

16-Ietni zabójca przed sądem

czem on miał z tych pożyczek czer­
pać korzyści. P. Radiiez zarzucił je ­
szcze p. Grzesikowi, iż sprowa­
dzał drogą n ielegalną maszyny, 
nie opłacając cła.

Pozatem szereg zarzutów prze­
ciwko p. Grzesikowi został przez 
p. Radlicza sformułowany dużo 
wcześniej, w pismach do kilku mi­
n isterstw  i Najwyższej Izby Kon­
troli Państwa.

Sąd Okręgowy w W arszawie roz­
patrywał wczoraj sprawę 16-let- 
niego Stan isław a M arcinkiewicza 
oskarżonego o nieumyślne zabój­
stwo swego rówieśnika, Henryka 
Wałaszkiewicza. Na jesien i chłop­
cy wspólnie udali się na Wisłę i 
tam wynikła między nimi sprzecz­
ka. Chłopcy zaczęli rzucać w siebie 
kamieniam i ; kamień ciśn ięty przez

M arcinkiewicza tak nieszczęśliwie 
ugodził W ałaszkiew icza w skroń, że 
ten padł nieprzytomny i po prze­
wiezieniu do szp itala zmarł. Sąd 
biorąc pod uwagę brak złej woli i 
młody w iek oskarżonego skazał go 
na zamknięcie w domu poprawy, za 
w ieszając mu jednak wykonanie 
kary.

Wszystko d la  ra d ja  — w Płocku  
W i e c z o r f l i î a  k a r n a w a ł o w a  i  k o n c e r t  r o z r y w k o w y

W bieżącym sezonie Polskie Radjo za­
początkowało nową, niezwykle intere- 
sującą formę propagandy radja w w ięk­
szych miastach Polski, nie posiadają­
cych stacyj nadawczych, a mianowicie, 
urządzanie w karnawale wieczornic ta ­
necznych, przy udziale orkiestry radjo- 
wej i znanych z mikrofonu solfetów.

Metoda ta pozwala na zetknięcie ludzi 
mikrofonu ze słuchaczami bezpośrednio, 
umożliwiając słuchaczom poznanie wy­
bitniejszych artystów radiowych.

Pierwseą tego rodzaju imprezą był 
wieczór karnawałowy w Lublinie.

Następną zkolei propagandową impre­
zą Polskiego Radja w karnawał« bę­
dzie wieczornica taneczna w sali Teatru 
Miejskiego w Płocku. Wieczornica od­
będzie się dnia 19 lutego i trwać będzie 
od godz. 21.00 wieczorem do 2.00 po pół 
nocy. W czasie wieczornicy grać będzie 
Mała Orkiestra Polskiego Radja, w ystą­
pi „Trójka Radjowa“, oraz, jako konfe­

ransjerzy: p, Opieński i Ładosz.
Wieczornica radjowa z Płocka tran&mi 

towana będzie na całą Polskę, dzięki 
czemu radiosłuchacze w innych mia­
stach, kluby i stowarzyszenia, będą mo­
gły urządzić przy głośnikach wesołe za­
bawy.

Następnego dnia odbędzie się w Płoc­
ku o godz. 17.00 w ielki koncert rozryw­
kowy Polskiego Radja, przy udziale zna 
komitej śpiswaczki operowej, Wandy 
Wermióskiej, popularnego tenora Stefa­
na W itasa, ,,Trójki Radjowej", Małej 
Orkiestry. Polskiego Radja . oraz konfe- 
rensjerów.

Jak  się dowiadujemy, w związku z 
wielką wieczornicą taneczną w Płocku, 
przygotowuje się szereg imprez propa­
gandowych na rzecz Radia. M. in. wysta­
wiony będzie w Płocku samochód „Che­
vrolet", który jest nagrodą Polskiego 
Radja w Wielkim Zimowym Konkursie.

i
W o r m a c je  o  f il m a c h  d o z w o l .
w  DI.A MŁODZIEŻY: T e l 7-11-25.
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W  Kinach
Adria: „Towarzysze broni”.

^Atumtic (Chmielna 35): „Książę { te-

^Bałtyk (Chmielna 35): „Mołyl hiszpań

t i tp t to l (Marszattt. 125): „Znachor". 
Casino (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana’ 
Colosseum (N. Świat 19): „Huragan" 
Elite: „Atak o świcie" i  „Panna Lilii" 

^ fftopa (Nowy Świat 63): „Romans

Filharmonia: „Winowajca".
Hollywood: „Hrabina Władmow". 
Imperial: „Wzgardzona", 
jtalja: „Od włorku do czwartku”. 

Lol"" paraf** *wr‘ Andrzeja: „Bolek i
Majcstic: „Zatańczymy".
Mewa: „Cafe Metropole" i „Łegja za- 
aceńców".
Miejski: „Gdy kwitną bzy”.
Nowa Tombola; „Zemsta Johna Ellma- 

i „Nie całuj w kinie”.
Palladjum: „Więzień królewski", 

i Pan: „Zbieg z San Qutntin".
Petit Trianon: „Kiedy jesteś zakooha- 

I * * 'i  „Łódź podwodna Nr. 9”.
Rialto: „Robert i Bertrand".
Roma; „Książę X".
Studjo: „Zdrajta".

; Stylowy: „24 godziny miłości”. 
Światowid: „Moje szczęście to ty". 
Swit: „Trójka hultajska".
Ton: „Historja jednej nocy”,

I Uciecha: „Serce i szpada",
Victoria: „Ślepy zaułek".
Wanda: „Królowa Wiktorja";

Z FILHARMONJI
■Ma piątkowym koncercie symfoaloz- 

pod dyreikcją W alerjana Bier<t)aje-
* wystąpi jeden z wybitniejszych Ыа- 
“stów współczesnych Wilhelm Kempff i

«ас będzie dwa koncerty: Mozarta С 
i Baicha F-тоИ. Przypomnieć nalc^ 

?  2e Keimpffa poznaliśmy już w ubie- 
Ут sezonie, jako *olistę jednego z kon 
^ów piątkowych Fflharmonji.
W nadchodzący piątek usiyszymy rów 

nowe dzŁeło orkiestroTye Ludomira 
Jogowskiego, eymfonję „Radosną", któ- 

dyrygować będzie kompozytor. Z u- 
J^orów symfonicznych usłyszymy Doea- 
"ę1 symfonję Beetlhovena i

adko' Rinnsikiego - Kor sak owa.
50-TE PRZEDSTAWIENIE 

„ALEŻ TO NIE NA SERJO” 
iTaatr Nawy daje dziś po raz 50-ty ,po- 

trtzymającą w napięciu uwagę pu- 
J><teności, komedję Pirandella „Ależ to
* na serjo*, w  reżyserii Borowskiego, 

hLindorfówną, Macherską, Damięckim, 
^Oniecznym w rolach głównych.
IJ" próbach komedja .M iła rodzinka" 
£wbiteoaks")... Maz0 de !a  Roche, w 
r^yserjd A, Cwojdzińskiego, z Wysoc- 
> Zelwerowiczem i .innymi.

SUKCES TEATRU 
„MAŁE QUI PRO QUO"

.  “ekoixkxwem powodzeniem cieszy się 
v|aa obecnie rewija „Z meloodtóem na 
^*aer”. Wszystkie bez wyjątku numery
V*oocerbowem wykonaniu Adolfa Dym- 

■ Olgi Kamieńskiej, Tadeusza Olszy, 
Chó*v Dana na czele zespołu, są go- 

^  oklaskiwane przez rozbawioną pu- 
. . ‘«siość, a wykonawcy zmuszani sa do

iJW d staw ien ia  rozpoczynają sie ouak 
I) o 7.30, II) o 10-«j.

Sensacyjna afera kierouniha agent]! pocztowe]
Zrabował 100.000 zł. i uciekł zagranice

W agencji pocztowej w Wielko- 
rycie (pow. brzeski) obrabowana 
została kasa przez kierownika tej a- 
gencji, Zacnego. Według dotychcza­
sowego śledztwa, wysokość zdefrau- 
dowanej sumy wynosi ponad 100.000 
złotych. *

Szczegóły wykrycia tej afery są 
następujące:

W czasie kontroli poszczególnych 
agencyj przez rejonową dyrekcję 
Poczt i Telegrafów w Brześciu nad 
Bugiem, starano się bezskutecznie 
połączyć telefonicznie z agencją w 
Wielkorycie. Na miejsce wysłano 
więc lotną komisję, która nie zasta­
ła nikogo w agencji, a mimo poszu­
kiwań, nie odnaleziono kierownika 
Zacnego.

K asa  była o tw a r ta  i  pu sta ,  szafy 
pootwierane.

Dochodzenie ustaliło, że Zacny ob­
jął stanowisko kierownika agencji 
w listopadzie ub. r. Prawdopodobnie 
miał on już wtedy ułożony plan prze 
stępczego działania, przyczem mu­
siał mieć wspólników, z którymi był 
w stałym kontakcie.

Zacny, nie chcąc trzymać pienię­
dzy przy sobie, przekazywał je  tele­
graficznie wspólnikom w Wilnie.

Przed samem wykryciem przestęp 
stwa, ob raboun ł  on  kasę, przec ią ł

d r u t y  t e l e f o n i c z n e  i zbiegł w niewia 
domym kierunku.

Wobec tego, że stwierdzono, iż de­
fraudant wystarał się o paszport za­
graniczny, prawdopodobnie zb iegł  on  
za g ran i c ę .  Rozesłano za nim listy 
gończe. Jednocześnie dochodzenie 
wykazało, że a f e r z y s t a  i  złodziej, zaj 
mujący stanowisko kierownika agen 
cji pocztowej, używał f a ł s z yw e g o  n a ­
zwiska.

Dalsze szczegóły w sensacyjnej 
te j sprawie trzymane są ze wzglę­
dów na dobro śledztwa w tajemnicy.

B. starosta Czarnocki
w szpitalu więziennym

Obrońca skazanego wyrokiem Są­
du Okręgowego w Gdyni b. staro­
sty  Czarnockiego, adw. Rudziński, 
otrzymał motywy wyroku, obejmu­
jące 30 stron pisma maszynowego. 
Po zapoznaniu się z motywami, adw. 
Rudziński złożył skargę apelacyjną 
do Sądu w Poznaniu. Rozprawa 
apelacyjna wyznaczona zostanie 
prawdopodobnie w połowie marca.

Przebyw ający w w ięzieniu b. sta­
rosta Czarnocki został, wskutek 
znacznego pogorszenia się jego sta­
nu zdrowia przewieziony do szpi­
ta la  więziennego.

ŚRODA, 9 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00.1 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty), j
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze, 15,45. ; 
„Chwilka pytań" — pogadanka dla dzie 
ci starszych. 16.00 „Uczmy się mówić". 
16.15 Łódzka Orkiestra Salonowa. 16'50. 
Pogadanka aktualna. 17.00 „Osiemnaście 
lat Polski na morzu” — odczyt. 17 15. 
„Bracia Dunieccy i S-ka" — lekka audy 
cja muzyczno-słowna. 17.50 „ii i  i dobrzy 
ojcowie wśród ptaków" — pogadanka,
18.00 Wiadomości sportowe. 18.10 Pio­
senki z nowych filmów (płyty). 18.35. 
Audycja d la wisi. 19.00 „Na bałtyckim 
kureie" — nowela morska. 19.20 Koncert 
Chóru Męskiego, 19.35 „Rozwój neotomi 
zmu w Polsce” — odczyt. 19.50 W  18-ta 
rocznicę odzyskania dostępu do morza”.
20.00 Muzyka taneczna (płyty). 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak 
tualna. 21.00 Koncert chopinowski. 21.45 
„Charles Baudelaire" — kwadrans poe­
tycki. 22.00 Kabaret muzyczny. 22.50 O- 
statnie wiadomości dziennika wieczor­
nego, przegląd prasy i komunikat meteo­
rologiczny.

ŚRODA, 9 lutego
17.00 „18 lat Polski na morzu" — 

odczyt.
9.50 Przemówienie gern. Stanisła­

wa Kwaśniewskiego, prezesa Li­
gi Morskiej i Kolonialnej.

21.00 Koncert chopinowski.
22.00 Kabaret muzyczny.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Frla 26.01 m., 11,5 Mc. \ , 

24,00 (Czas śrocłk.-europ.). 1. Dzień,- 
nik w języiku polskim i angielskim. '
2. „Co słychać w sporcie polskim?".
3. „Osiemnaście lat Polski na morzu"— 
felijeton. 5. Trójka Radjowa. . ..

CZWARTEK, 10 lutego.
6 15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

j Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
-j. Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt.
, 8.00 A udyc ja 'd la  sizkół. 11.15 Audycja 

311 v ‘ dla szkół. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze. 15.45 „Rozmowa 
muzyka z młodzieżą" — audycję prowa­
dzi prof. Bronisław Rutkowski. 16.15 
Koncert z Katowic. 16.50 Pogadanka ak 
tualna. 17.00 Wiedza i  książka. 17.15 
Koncert solistów. 17,50 Poradnik spor­
towy i Wiadomości sportowe. 18,‘I0 
Skrzynka ogółna. 18.35 Audycja dla mło 
dzieży wiejskiej. 19.00 Orygimaäny Teatr, 
Wyobraźni. 19.47 Muzyka lekka, 20.05 
Pogadanka aktualna. 20.15 Koncert. 20.50 
Dziennik wieczorny. 21,05 Muzyka tanè- ‘ 
czna. 21.45 Szkic literacki. 22.00 Kon-' 
cert kameralny 22.50 Ostatnie wiado­
mości) dziennika wieczornego, Przegląd 
prasy i  Komunikat meteorologiczny.

Czwartek, 10 lutego
16.15 Pieśni i tańce śląskie.
19.00 „Krzysztof Kolumb na morzu 

S.ąrgąęsowem” — poemat.
20.15 „Kuligiem do morza" — fan-: 

tszja na tematy polskie.
21.45 Szkic literacki.
22.00 Koncert kameralny.

WARSZAWA П (Mokotów)
l J 3.'°° ,^ OWOC2esna, т “гУка austriacka WARSZAWA II (Mokotów)
(płyty, dla znawców). 14.0э Parę rnfor- Fala 216,8 mtr.
macyj. 14.15 Na swojską nutę. 15.00 Po- 1 13.00 Koncert rozrywkowy (płyty), 
gawędka gospodarska: przygotow anie И.00 Parę informacyj. 14.05 Program na 
roslm balkonowych . 15.15 Wiadomości jutro. 14.10 Płyty. 15.10 Jak  spędzić

1520 Wiadomości sportowe, 
i  i V i 00 }K,°”CT1rt, ^ llSLOW: Mjî* 15 25 Pofcib muzyka salonowa. 18.00 Mu zyka lekka (płyty). 19.55 Życie kultural- Zyka lekka. 19.05 Koncert solistów. 19.55 

ne stolicy. 22 00 Fe-ljeton. 22 15 Muzyka życie kulturalne stolicy. 22.00 „Dwó-lh 
taneczna^ (pjyty). 23.00 Muzyka tanecz- przyjaciół o Dalekim Wsohodme" — dU
na w wyk. Małej Orkiestry P. R.

B I L A N S  S U R O W Y

Powszechnego Bonku Związkowego w Polsce, S. A.
STAN CZYNNY

n a dzień 3 i grudnia 1937 r.
STAN BIERNY

Zł.
Kasa, Bk. РоЛвкй, PK.O., Bk. Gospod. Kraj,,

Państwowy Bank Rolny 9.875.697,84
W aluty zagraniczne 189.066,33
Papiery wartościowe własne:

a) pożycaki państwowe Zł. 439.469,40
b) papiery hipoteczne „ 336.815,72
c) akcje „ 974.168,56 1.750,453,68

Udziały i akcje w  przedsięb. konsoncjalnych 982.510,13
Banki krajowe 529.542,24
Banki zagraniczne 1.455,682,65
W eksle zdyskontowane 24.616.271,10
Rachunki bieżące:

a) zabezpieczone Zł. 19.908.558,34
b) niezabezpieczone „ 2.427.656,82 22.336.215,16

Potyczki terminowe 5.407.961,96
Należności z tyt. układów konwersyjnych 3.361.175,46
Dłużnicy z tyt. kredyt, akceptac i remburs. 4.177.954,24
Nieruchomości 4.736.969,48
Różne rachunki 3.328.506,97
Koszty 4.073,091,38
Oddziały 42.681.611,27

129.502.709,89

Gwarancje
Inkaso

s

Kapitały własne:
a) zakładowy
b) zapasowy
c) inne rezerwy
d) fundusz amortyzacyjny

Wkłady:
a) terminowe
b) à  vista
c) książeczki wkładowe

Zł. 8.000.000,— 
947.000,— 

„ 585.000,— 
623.008,93

Zł. 3.705.141,72 
„ 13.470.280,56 
„ 22.294.272,21

Rachunki bieżące 
Zobowiązania inkasowe 
Redyskonto weksli
Dyskonto akceptów Banku Akceptacyjnego 
Banki krajowe 
Banki zagraniczne
Zobowiązania B".nku z tyt. kredyt, akceptac.

i rembursowych 
Różne rachunki
Procenty, prowizje i różne zyski 
Oddziały

Zł. 9.002.977,20 
„ 12354.896,80 j

Zł.

10.155.008,93

39.469.694,49

5.924.699,26 
29.895,74 

13.933.190,33 
, 636.590,— 

3.966.349,43 
2.579.501,02 I
4.177.954,24
1.169.284,89
4.753.501,54

42.707.040,02

129.502.709,89

Zł. 21.357.S74,—■

log w opracowaniu Witolda Grabiańskie 
go, 22.15 Muzyka taneczna.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

I 24.00 1. Dziennik w języku pocisk im i 
angielskim. 2. Pogadanka aktuallna. 3. 
„Kuligiem do monza" — fantasqa na te­
maty polskie — Romana Palestra. 4. Co 
przyniosła poczta z za oceanu? 5, Kon­
cert solistów. W  przerwie „Polska na 
morzu" — pogadanka w języku francu­
skim KaroJa Pieńkowskiego.

Z ło d z ie j  p is a ł  
p a m i ę t n i k

i to go zgubiło
W  mieszkaniu dra Łuczyńskiego 

przy ul. Dzikiej w Warszawie ja ­
kiś pacjent skradł futro i rewol­
wer. Przeprowadzone dochodzenie 

j ustaliło, że że byl to złodziej Niko­
dem Pożoga, który odegrał rolę 
pacjenta podstępnie.

Pożogę odnaleziono w jednej z 
kryjówek złodziejskich. Skradzione 
doktorowi futro odebrano. Poza­
tem znaleziono przy Pożodze jego 
pmiętnik złodziejski, który wyjaśnił 
policji wiele dokonanych w War­
szawie, a nie wykrytych kradzieży. 
Pożegę osadzono w więzieniu.

3 E Ś T E $ M ^
ЗШЕЗ KRWI
ZŁOZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA G R A N I  ^

K O N T O  P . K. O . N r 2 1 . 8 9 5



Str. 8 „Dziennik Narodowy”

Kolejarze piotrkowscy odznaczeni
wysokimi orderami wigierskimi

W  związku z pobytem w  i la W ęgier Horthy‘ego udeko- 
J ’ olsct^fegc^Wysokosci Regen- | rowan i zostali p racownicy W y

Proces Ooboszyńskiego trwa
Możliwość przerwania rozprawy

W ‘ zoraj toczył się dalej przed 
sądem przysięgłych we Lwowie 
proces inż. Adama Doboszyńs- 
kiego. RozpravCa rozpoczęła się 
o godz. 10 tano.

Przewodniczący sądu Dysie- 
wicz zwrócił uwagę siostrze o- 
skarżonego p. Malkiewiczowej, 
że z wiarygodnego źródła otrzy­
mał informacje o urabianiu przez 
nią opinji publicznej na sali 
rozpraw, co może pociągnąć za 
sobą usunięcie jej z sali.

Następnie przewodniczący 
zwrócił z rzędu uwagę przy­
sięgłych, że doszło do jego wia­
domości, iż ktoś w ub. sobotę 
doręczył przysięgłym к i 1 к r*. e g ­
zemplarzy „Słowa Narodowe­
go,,. Ostrzega więc, że jest to 
niedopuszczalne. Jednocześnie 
zwraca się z prośbą do tych 
osób, które wręczały gazety, 
by tego nie czyniły bez jego

wiedzy.
Przewodniczący ogłosiłuchwa 

łę Trybunału, mocą której do­
puszczono dowód zawniosko- 
wanych przez obronę aktów 
sprawy Czesterblana, przesłu­
chania dr. Fuksa. Pozostałe 
wnioski obrony zostały odrzu­
cone.

Następnie Trybunał przystą 
pił do przesłuchania dalszych 
światków oskarżenia w liczbie 
25-ciu.

działu Mechanicznego w  Piotr­
kowie. Instruktor Parowozow­
ni Piotrków p. Zygmunt Depta 
otrzymał węgierski złoty Krzyż 
Korony Św. Stefana, m aszy­
nista 1 k lasy  Święcki — m edal 
srebrny, oraz pomocnik maszy 
nisty W l.  Mokrzycki — b rą ­
zowy medal.

m m
NA NOWOCZESNE

f.
№

SUPEBHETERODYNY

* * ♦
Mówi się o tem, że w związ 

ku z próbą demonstracji ulicz 
nej na rzecz Doboszyńskiego, 
prokuratura ma wystąpić w ra 
zie powtórzenia się demonstra 
cji, z wnioskiem o przerwanie 
procesu i delegowanie innego 
sądu dla przeprowadzenia roz­
prawy.

Przeciw kartom rejestracyjnym
wypowiada sie przemysł i handel

W  opracowanym  przez mi 
nislerstwo skarbu, a przy ję tym  
już przez radę ministrów pro­
jekc je  ustaw y o podatku prze­
mysłowym od obrotu propo­
nuje się między innym i zastą­
pienie św iadectw  przeiftysło- 
wych kartam i re jes tracy jnym i 

In ic ja tyw a ta spotkała się z 
ujemną oceną izb przemysło­
wo-handlowych.

Izby uw aża ją , że św iad ec tw a  
przemysłowe powinny u lec

Ruch spółdzielczy
na Wegrzech

W ęgry , których najwyższego 
przedstawiciela, Regenta Hor- 
thy’ego, gości u siebie obecnie 
Polska, są krajem o bardzo sil­
nym ruchu spółdzielczym. Po­
czątki węgierskiej spółdzielczoś 
ci datują się mniej więcej od 
stu lat. Stopniowo objęła ona 
różne dziedziny życia gospo­
darczego, a więc wymianę to 
warową, produkcję i kredyt. 
Wg. danych statystycznych za 
rok 1935 istniało na Węgrzech 
ogółem 4.520 spółdzielni. Naj­
silniejszą grupę, w liczbie 1800, 
stanowią spółdzielnie spożyw­
ców, a następnie kredytowe — 
w 1402 spółdzielni, i rolnicze za­
kupu i zbytu — w liczbie 806. 
Te Irzy rodzaje spóldz. stano­
wią 88 proc. ogółu spółdzielni 
węgierskich.

70 proc. wszystkich spółdziel­
ni zrzeszone jest w związkach, 
z których największy „Hangya” 
obejmuje 1488 spółdzielni. Cen­
tralna Kasa spółdzielń kredy­
towych zrzesza 1 009 spółdziel­
ni, centrala spółdz. mleczars­
kich — 475. Po/.a tym należy 
jeszcze wymienić Centrale dys- 
tylarni spółdzielczych „Fructus” 
zrzeszającą 91 spółdzielni i Cen 
tralę spółdzielni rzemieślniczych 
obejmującą 47 placówek spół­
dzielczych.

Węgierski ruch spółdzielczy 
wykazał b. dużą żywotność pod­
czas ostatniego kryzysu i jest 
obecnie znacznie silniejszy, niż 
w okresie przedwojennym.

Czy jesteś członkiem PCK.

całkowitej l ikw idac ji .  Pobiera 
ne dotychczas podatk i do 
opłat za św iadectwa przem y­
słowe na rzecz samorządu i 
szkolnictwa zawodowego w in­
ny być — zdaniem  izb prze­
mysłowo-handlowych — w łą­
czone także doi podatku obro 
towego, a to przez ewentual 
ne podwyższenie jego staw ek 
na równo z opłatami na rzccz 
skarbu  państwa.

Tymczasem według pro jek- 
tu rządowego, dodatki te m ia­
łyby być  pobierane właśnie w  
postaci opłat za, k a r ty  re jes tra  
cyj ne.

Jeś l iby  rząd  nie mógł już  
obecnie znieść całkowicie 
św iadectw  prezinysłowych, to 
samorząd gospodarczy propo­
nuje wówczas, by  w  okresie 
przejśc iowym usta lać opłaty 
za k a r ty  zależnie od wysokości 
obrotu, a  nie od rodzaju  i ty­
pu przedsiębiorstwa.

Praktyki kombinatorów
Czytelnicy nasi kom un iku ją  

nam, że w Piotrkowie chodzą 
po m ieszkaniach domokrążcy, 
którzy sprzedają  m ate r ia ły  na 
ubran ia , pob iera jąc  bardzo w y  
solde ceny. Oszukani, dopiero 
po niewczasie przekonu ją  się, 
że padli ofiarą kombinatorów. 
Zdarzył się w ypadek , że za m a 
leriał na ubran ie wartości oko 
ło 30 zł., zapłacił oszukany 
büsko 70 złotych.

P r z e t a r g i
na dostawę artykułów 

pierwszej potrzeby
Powiatowy Obywatelski Ko- 

in itet Zimowej Pomocy Bezro­
botnym w Piotrkowie podaje 
do wiadomości, że dn ia  4 lute­
go został rozpisany o twarty 
publiczny przetarg  na dostawę 
w Piotrkowie artykułów  pierw  
szej potrzeby (m ąki, słoniny, 
cukru i t. p.) oferty należy 
składać do godz. 12-ej dn ia 10 
b.m. włącznie.

Szczegóły w  ogłoszeniach 
publicznych oraz w biurze Ko­
mitetu przy ul. W iś lane j nr.

Jak się traktuje
spółdzielczośćirzemieilnicz

Jak  donosi, wychodząca w 
Krakowie „Wzorowa Zagroda”, 
od dłuższego ęzasu prowadzo­
na jest walka między firmami 
n a k ł a d c z y m i  koszykarskimi, 
przeważnie zajmującymi się eks­
portem, a rzemieślnikami, któ­
rzy stale bronili się przed ol­
brzymim wyzyskiem tych firm.

Chcąc bodaj częściowo usu­
nąć ten stan, poczęto organizo­
wać spółdzielnie koszykarskie 
i to w porozumieniu z rolnika­
mi, jako producentami wikliny. 
Pierwsze próby swoich zamie­
rzeń spółdzielnie wylrzymały 
Korzystnie, tak, że ta forma 
pracy zaczęła sob ie zdobywać 
nie tylko prawo obywatelstwa, 
ale i zrozumienie szerokich rzesz 
rzemieślniczych, iż jest ona for­
mą niezwykle korzystną d 1 a 
rzemiosła koszykarskiego, jak 
również i dla producenta wikli­
ny. Spółdzielnie stały się cał­
kowicie samowystarczalne. Lecz 
akc a ta nie doznała ani zrozu­
mienia, ani poparcia ze strony 
Zrzeszenia Producentów Koszy­
karskich, eksportujących w y­
roby koszykarskie.

W Krakowie odbył się zjazd 
Zrzeszenia, w którym wzięło 
udział 18 firm. Zjazd ten uchwa­
lił nie przyjąć spółdzielni do 
Zrzeszenia 14 głosami.

Tylko cztery firmy głosowa­
ły za przyjęciem spółdzielni do 
Zrzeszenia. W kołach spółdziel­
czych oraz zainteresowanych 
podkreślają jeszcze jeden fakt 
przykry, a mianowicie, że na 
tych 18 firm, biorących udział 
w zjeździe, było 14 żydowskich 
i one wszystkie głosowały prze­
ciwko przyjęciu spółdzielni do 
Zrzeszenia.

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Warunki pobytu dziewcząt
w Junackich Hufcach Pracy

Redaktor i W ydawca: TOMASZ PLUTA.

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

Od dnia 1 lutego 'br. na li- 
nji Łódź — Piotrków — Sule- 
ów obowiązywać będzie nowy 

rozkład jazdy autobusów Ł.W. 
K. D.

Odchodzą z Piotrkowa do 
Lodzi przez Srock 

godzina 6.30, 9.10, 12.45,16.10 
i 20:

Przez Wolę Kamocką:
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Łodzi do Piotrkowa:
Przez Srock: 7.30, 11, 15, 18. 
Przez Wolę Kamocką:
6, 9.30, 13, 16. 0 i 20.
Z Piotrkowa do Sulejowa: 
7.30, 9, 11.10, 12.15, 14 30, 

14.35, 16.25, 18.10, 19.25,21.30.
Z Sulejowa do Piotrkowa i 

Łodzi:
6.55, ”8.20, 10, 12, 13.10, 15.10, 

15.20, 17.15, 19.15, 20.10.
Op.ócz tego z Sulejowa ty l­

ko do Piotrkowa wychodzi au­
tobus o godzinie 7, 7.10, tylko 
w dnie powszednie.

Z Piotrkowa do Łasku przez 
Wolę Kamocką — Wadlew:

9.40 16 (również do Szadku).
Z Łasku do Piotrkowa 9 i 

12.
Z Sulejowa 7.10 i 20.10 (tyl- 

^ k o  do Piotrkowa).

P rzesyła jąc  w  załączeniu za ­
rządzenie Pana  Ministra Sp raw  
W ojskowych o ochotniczym 
zaciągu młodzieży żeńskiej do 
dwuletniej służby pracy, u- 
przejm ie proszę o rozesłanie 
wspomnianego zarządzenia 
swoim oddziałom na prowin­
cji, celem zawiadomienia człon 
kiń organizacji, j a k  również

Kochano Bapciu!
Niech sie Bapcia fcale nie 

dziwi, rze rob ę tyle błenduf, 
lecz u nas fszyscy hodzom z 
nową pisowniom f kieszeni. 
Pszecierz nawet rzaden nauczy­
ciel, tak zwany profesor, nie 
jest f stanie zapamienbić tej 
óproszczonej pisowni, klór.i ma 
tylko około 400 wyjontkuf, a 
cusz dopięto sztóbak. N.epo- 
tszebnie za tym jest Bapcia 
obó żona.&Fprost przeciwnie, 
szyscy kftłedzy ze Spółdziel­

czego gjjnna^óm jïiuj list przy­
jęli z ęt^U^ywtfm. Do szliśmy 
ednak do^S^mioskó, rze stom 

spułdziehiiA^^taszom to jest 
tylko ordynarne bójanie: hodzi 
tylko o w yż y  z к biedąj$uf^ft.for 
se, nic wlepcej! Czy Bàp'ria-'kfa- 
póje? No bo kto sie tom spuł- 
dzielniom głópiom zajmóje, to 
dostaje dwóje, bo nie ma cza- 
só na naóke, a jak sie by nie 
zajmował, to terz by miał dwó­
je! Porzyteczniejsze były by 
popołudniowe lekcie brydrza, 
a nie paskowanie na kajetach 
i ksiąszkach.

Myli się Bapcia, rze ja ben- 
de redagtorem. Niema głópih! 
Niema Bapcia poiencia jaka to 
tródna żecz: Jak  jest jakie c a ­
lowe naborzeństfo albo aka­
demia, a ktury dygnitaż zosta 
nie w gazecie niewyszczegul- 
niony, to zaras leci z reklama- 
cią i błaga rzeby go dodad- 
kowo ómieścićspszeproszeniem, 
bo to i ładnie i władzy sie żó- 
ci w oczy, a o to tylko hodzi, 
jak muwi wójek Fredek.

A tszeba Bapci wiedzie, rze 
Im mniejszy dygnitaż,tym wien- 
ksza pretęsia! Tatóś muwi, rze 
prawie fszyscy tak nosy za 
dzierejom jakby nosili kami­
zelki uszyte ze spodui po oj­
cach! A kłaniaiom sie jakby 
mieli kapelusze i rence z oło- 
wió. Ale zato jak potdygnitasz 
spotka dygnitaża, to sie mało 
nie złamie, jak to sklejane wen- 
dzinko tatósia, na kturym Ta­
tuś rzeby nie wyjść sfprawy 
prawie codzień buja na tarasie 
przes całą zimę przywionzany 
kamień.

W nastempnym liście wien- 
cei. Całóje Bapci ronozki.

Stasio

ludności okolicznej o odbywa­
jącym  się zaciągu i sk ierow a­
nia zainteresowanych do re je ­
stracji, której dokonywują 
właściwe ze względu na m ie j­
sce zam ieszkania zarządy 
gmin w ie jsk ich i m iejskich.

Poza pracą  fizyczną przecho 
dzą ogólne przysposobienie 
do pracy domowej, k tó ra  obo­
zu je  wszystkie junaczk i bez 
względu na ich spec ja lne za­
interesowanie oraz przysposo­
bienie do jednego działów p ra ­
cy zarobkowej, obranego do­
wolnie i stosownie do ich 
uzdolnień i chęci oraz możli­
wości technicznych osiedla. Po 
nadto pewna ilość godzin prze­
znaczona jest na wychowan ie 
obywatelskie, w. f. i p. w., 
spółdzielczość • dokształcanie.

W  ten sposób, po odbyciu 
dwuletinej służby p racy  ju n a ­
czki poza ośw iatą ogólną uzy­
sk a ją  podstawowe w iadomo­
ści w jednym  z w ybranych  
przez siebie działów pracy za­
robkowej, j a k :  krawiectwo, 
bieliżniarstwo, gospodarstwo 

-domowe (pomocnice diomo- 
we), ogrodnictwo, rolnictwo, 
hodowla zw ierząt domowych 
oraz n ab yw a ją  umiejętności 
potrzebnych każde j kobiecie 
przy prowadzeniu gospodar­
stwa domowego.

Junaczk i w  Osiedlach Żeń­
skich w ykonuw u ją  dziennie 
sześć godzin p racy  fizycznej w 
warsztatach kraw ieckich , w  
gospodarstwie ro lnym  lub ho­
dowlanym lub innych działach 
w zależności od charak teru  
osiedla, za którą otrzym ują 
żołd. W ysokość żołdu zależna 
od wydajności p racy  w a h a  się 
od 25 — 40 gr. Ponadto otrzy­
m u ją  wyżywienie , um unduro­
wan ie  i m ieszkanie oraz po 

przepracowaniu minimu 15-tu 
dni w m iesiącu — miesięczną 
prem ię w  wysokości 7,50 zł.", 
składaną na książeczkę P.K.O.

1

Nieruchomość i f d„2Ä :
towy z takąż oficyną w m. Piotrkowie, 
z powodu śmierci właściciela do sprze­
dania od zaraz. Potrzebna gotówka do 
45 tys. złotych. Informacyj udziela pp. 
Liick, Łódź Sienkiewicza 100 i A. He­
gewald, Piotrków, Słowackiego 23.

Do sprzedania 2 wozy
ciężarowe — w b. do­

brym stanie sprzedam tanio. Wiado­
mość: Piotrków Łódzka 23, w sklepie 
wódek.

Ifióż ofiarę 
sra a Pomoc 

Z i m o w ą

Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, teł. 13-31.

Ciastka i pączki z cukierń i Gajewskiego w Warszawie, w Pijalni Mleka w Piotrkowie ul. Słowackiego 4.


